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L e p s z e  w y k o r z y s t a n i e  z d o l n o ś c i  produkcyjnej h u t nic tw a
z d e ż y  w dużym stopniu od inicjatywy inteligenci technicznej

Z obrad VII Zjazdu Stowarzyszenia Inżynierów i Techników Przemysłu Hutniczego
STALINOGRÓD (PAP). — W dniu 14 hm. w Stalinogrodzie 

obradował VII Walny Krajowy Zjazd delegatów Stowarzyszenia In­
żynierów i Techników Przemysłu Hutniczego. Zjazd obradował w 
momencie szczególnie doniosłym dla inżynierów 1 techników hut­
nictwa, uchwała bowiem Prezydium Rządu w sprawie terminowe­
go uruchomienia pierwszego etapu kombinatu Nowa Huta stawia 
przed inteligencją techniczną przemysłu hutniczego nowe, niezmier­
nie poważne zadania.

Naczelnym zadaniem omawianym 
przez uczestników Zjazdu była spra­
wa udziału Stowarzyszenia w walce 
o realizację postępu technicznego. 
Zadania, stojące na tym odcinku 
przed inteligencją techniczną, są — 
jak  stwierdzono — szczególnie po­
ważne, ponieważ w przemyśle hut­
niczym istnieją jeszcze ogromne re­
zerwy produkcyjne, tkwiące przede 
wszystkim w niedostatecznym wy­
korzystywaniu agregatów i urządzeń. 
Rezerwy te  wyzwolić można przede 
wszystkim dzięki stosowaniu me­
chanizacji usprawnianiu procesów 
technologicznych i  gospodarki su­
rowcowej.

Na str. 2 i 3 
zamieszczamy przemówienie 
tow. P. Jaroszewicza w ice­
prezesa Rady Ministrów, 
członka KC PZPR w ygło­
szone na III Wojewódzkiej 

Konferencji Partyjnej 
w  Lublinie.

O tym, jak  ogromne możliwości 
usprawnienia pracy i zwiększenia 
jej wydajności stwarza postęp tech­
niczny świadczą dobitnie osiągnię­
cia przodujących racjonalizatorów. 
Np. wynalazek inż. Terleckiego po­
legający na opracowaniu metody 
szybkościowego ogrzewania tzw. 
wlewków, czyli bloków stali stano­
wiących surowiec w pracy walco­
wni umożliwił niezwykle poważne, 
w niektórych wypadkach nawet 
dwukrotne, zwiększenie zdolności 
wytwórczej tego podstawowego dzia­
łu produkcji hutniczej. Wynalazek 
inż Terleckiego stosowany jest w 
wielu walcowniach.

Obrady wykazały, że Stowarzy­
szenie Inżynierów i Techników 
Przemysłu Hutniczego posiada już 
pewne osiągnięcia w  dziedzinie 
walki o postęp techniczny. Człon­
kowie Stowarzyszenia pracują w 
ponad 70 inżyniersko-robotniczych 
brygadach racjonalizatorskich, koła 
zakładowe opiekują się z dobrymi 
wynikami pracą klubów racjonali­
zacji i techniki, a także zorganizo­
wały kilkaset odczytów popularyzu-

Naprzód 
do nowych osiągnięć kulturalnych!
Gdy do jakiejś zacofanej daw­

niej miejscowości naszego kraju, 
należącej do tzw. Polski B czy C, 
wtargnie stukot maszyn fa­
brycznych lub traktorów, zna­
mionujący nadchodzący socja­
lizm, równocześnie, jak nieod­
stępny towarzysz zjawia się 
się książka, szkoła, radio, gazeta, 
elektryczność, kino, teatr.

„Socjalizm — uczy towarzysz 
Bierut — czyni wszystko dla roz 
woju człowieka, dla podniesienia 
jego materialnych 1 duchowych 
osiągnięć, uczy cenić w człowit- 
ku jego godność, pobudza w nim 
szlachetne idee 1 gorącą miłość 
dla swego kraju ojczystego i dla 
wielkich postępowych dążeń 
ludzkości. Imperializm upaja się 
kultem dolara, który wciąż to­
czy się w dół, a człowiekiem po­
gardza".

Jak co roku, w maju kraj nasz 
żyje Uniami Oświaty, Książki i 
Prasy. Jest to doniosłe wydarze­
nie polityczno - kulturalne, któ­
re dodaje bodźca, mobilizuje ak- 
tyw partyjny i bezpartyjny do 
trwałej pracy, do rozwijania 
wszelkich form działalności kul­
turalnej. Już sam fakt, że kie­
rownictwo akcją „Dni" przyjęły 
Rady Narodowe, z ramienia któ­
rych działają Rady Czytelnictwa 
i Książki, świadczy o trwałości 
form działania, o długookresowej 
pracy.

„Dni“ przypadają w tym roku 
na okres wzmożonej pracy poli­
tycznej nad poznawaniem życia 
i spuścizny ideowej Wielkiego 
Stalina. Będziemy zatem oży­
wiać i rozbudowywać sieć kół 
studiowania życiorysu Józefa 
Stalina we wszystkich naszych 
miastach I wsiach. Będziemy 
wzmagać propagandę marksiz­
mu - len In izmu, popularyzować 
twórczy wkład Lenina i Stalina 
w naukę Karola Marksa, którego 
70-ta rocznica śmierci i 135-ta

rocznica urodzin przypadła właś 
nie w roku bieżącym.

Ten rok jest „Rokiem Odro- 
dzenia“, rokiem upowszechnienia 
wiedzy o świetnych tradycjach 
naszej kultury, o wielkim dorob­
ku Reja i Kochanowskiego, Ko­
pernika 1 Frycza - Modrzewskie­
go. Z ich książkami, z ich myślą 
mi, które torowały drogę polskiej 
kulturze narodowej, będziemy 
docierać do najdalszych zakąt­
ków naszego kraju, budząc du­
mę i przywiązanie do naszych 
postępowych tradycji wśród mas 
robotników', chłopów i inteligen­
cji. Będziemy jak najszerzej po­
pularyzować współczesną litera­
turę piękną, która oddaje całą 
wielkość naszej epoki, pomaga w 
walce o nową Polskę, o realiza­
cję najszczytniejszych dążeń ludz 
kości, o pokój i socjalizm.

Będziemy uczyć się wszyscy 
korzystania w naszej pracy z li­
teratury politycznej, fachowej i 
pięknej, z książki, która jest nie­
odstępnym towarzyszem świado­
mego kulturalnego obywatela. 
Szczególną troską naszą jesi udo 

stępnienie wsi polskiej w jak 
najszerszej mierze naszych osiąg 
nięć kulturalnych. Dotrzemy więc 
z książką do każdej gminy, do 
każdej gromady i do każdej cha­
ty wiejskiej, aby zdobywać 
wciąż nowych 1 nowych żarli­
wych odbiorców książek. Będzie­
my organizować spotkania au­
torów z czytelnikami, zbiorowe 
czytanie książek i prasy, publicz­
ne dyskusje nad książkami, aby 
najszerszym frontem rozwijała 
się nasza ofensywa kulturalna.

Niechaj duma z naszej rozwi­
jającej się kultury naszego na­
rodu, przekształcającego się w 
naród soejaltstyczny, będzie za­
chętą i bodźcem do nowych za­
dań, z których zdawać będziemy 
sprawozdanie w maju następne­
go roku — dziesięciolecia Polski

jących najnowsze zdobycze radziec­
kiej techniki hutniczej.

Przed inteligencją techniczną stoi 
też — jak podkreślali uczestnicy 
obrad — zadanie rozszerzenia opieki 
nad młodzieżą, przychodzącą ze 
szkół przemysłowych do pracy w 
przemyśle hutniczym. Koła Stowa­
rzyszenia powinny stale podnosić 
poprzez szkolenie kwalifikacje za­
wodowe tej młodzieży i w ten spo­
sób przyczyniać się do zwiększenia 
jej udziału w walce o plan.

USTAWIACZE FSC IM. BOLESŁAWA BIERUTA 
PRZYJĘLI WEZWANIE TOW. NAWROTA 

ZE STARACHOWICKIEJ FSC

Cenną Inicjatywę Wiesława N awrota z FSC w  Starachowi­
cach, podjęli ustawiacze z FSC im, Bolesława Bieruta.

Po usłyszeniu audycji radiowej, z k tórej dowiedział się o apelu 
tow. Nawrota, ustawiacz K ucharz naradził się z pozostałymi usta­
wiaczami i  udał się do Zarządu Zakładowego ZH P, gdzie w  
im ieniu swoim i  swych kolegów podjął zobowiązanie następującej 
treści:

„Pracujący na rewolwerówkach ustawiacze * narzędzlownl w  
FSC im. Bolesława Bieruta, Marian Dziduch, A. Wójcik, AL Gre- 
gula i St. Ignaciuk, przyjmują wezwanie tow. Nawrota z FSC w 
Starachowicach l zobowiązują się:

— wyeliminować braki, skrócić czas ustaw iania maszyn, przez 
jak najdokładniejsze ustawianie narzędzi i przyrządów, system aty­
cznie kontrolować ustawienie części, zmniejszyć zużycie narzędzi po­
przez należytą ich konserwację oraz szkolić młodych kolegów i  kole­
żanki będących pod naszą opieką. Jednocześnie wzywamy do po­
dejmowania podobnych zobowiązań pozostałych ustawiaczy naszej 
fabryki oraz z WFM „Ursus", WSK i KFWM.

Ustawiacze FSC im. Bolesława B ieruta życzą wszystkim usta­
wiaczom podejmującym podobne zobowiązania pomyślnych w yni­
ków i dużych osiągnięć oraz proszą o wymianę doświadczeń na 
odcinku realizacji cennej inicjatywy tow. Nawrota.

Apel ustawiaczy z FSC im. Bolesława Bieruta na pewno znaj­
dzie szeroki oddźwięk w  lubelskich zakładach przemysłowych.

Nacjonalizacja wielkfch przedsiębiorstw, reforma rolna

Program wyborczy partii komunistycznej
wyraża najściślej interesy narodu włoskiego

RZYM (PAP). Przygotowania do wyborów parlamentarnych, któ­
re odbędą się 7 czerwca br. znajdują się obecnie w centrum życia po­
litycznego Włoch. Wszystkie partie prowadzą intensywną kampanię 
wyborczą, wykorzystując prasę, radio i inne środki propagandy oraz 
organizują liczne wiece. Partia Komunistyczna I Partia Socjalisty­
czna idą do wyborów z oddzielnymi listami, utrzymując jednak ścisłą 
jedność działania w walce przedwyborczej; partia Chrześcijańsko-De- 
mokratyczna, Socjaldemokratyczna, Liberalna 1 Republikańska, jak 
również lokalne partie wystawiają w wyborach wspólne listy. W wal­
ce przedwyborczej uczestniczą również partia monarchistyczna, neofa­
szystowska partia „Włoski Ruch Socjalny" oraz utworzone niedawno 
niezależne' ugrupowania polityczne, występujące przeciwko rządowi. 
„Narodowy Związek Demokratyczny" i „Ruch Jedności Narodowej".
Partia Komunistyczna zgłosiła li­

sty kandydatów do Izby Posłów w 
30 okręgach wyborczych (w każ­
dym okręgu wybiera się kilku de­
putowanych) oraz w 203 okręgach 
na ogólną liczbę 237 w  wyborach 
do senatu (w każdym okręgu wy­
bierany jest ieden senator).

W niektórych okręgach wybor­
czych do senatu partia komunisty­
czna i  partia socjalistyczna wysu­
nęły wspólnych kandydatów. W 
pozostałych okręgach Partia Komu­
nistyczna nie wystawiała w ogóle 
kandydatów  i popierać będzie lewi­
cowych kandydatów  niezależnych.

Program wyborczy Partii Komu­
nistycznej, opracowany na odbytej 
ostatnio konferencji krajowej, sta­
wia następujące zasadnicze cele: 
niedopuszczenie do tego, by koali-

P l e m i m  E C
Albańskie! Forli! Procy

TIRANA (PAP). — W dniach 11 i 
12 maja odbyło się w Tiranie pod 
przewodnictwem sekretarza general­
nego Partii Envera Hodży VII Ple­
num KC Albańskiej Partii Pracy. 
Na plenum Enver Hodża wygłosił 
referat „O stanie pracy organiaca- 
cyjno-partyjnej t o środkach jej dal­
szego umocnienia".

cja chadecka otrzymała 50 proc. 
głosów w wyborach i zapobieżenie 
tym samym zastosowaniu nowej 
ordynacji wyborczej; nacjonalizacja 
największych monopolistycznych 
przedsiębiorstw przemysłowych; 
przeprowadzenie reformy rolnej. 
Program wskazuje dalej na koniecz 
ność objęcia bezpłatną pomocą le­
karską i ubezpieczeniami socjalny­
mi wszystkich ludzi pracy oraz zre­
alizowania szerokiego programu 
budownictwa mieszkaniowego. Par­
tia Komunistyczna domaga się po­
łożenia kresu prześladowaniu mas 
pracujących I ich organizacji, ntwo 
rżenia rządu, który prowadziłby 
politykę zgodną z pokojowymi dą­
żeniami narodu włoskiego, rządu, 
który zdolny byłby do ustanowienia 
dobrosąsiedzkich stosunków 1 roz­
wijania szerokiego handlu ze 
wszystkimi krajami.

P artia  Socjalistyczna zgłosiła swe 
oddzielne listy (obejmujące niektó­
rych lewicowych kandydatów nieza­
leżnych) w 30 okręgach wyborczych 
do izby posłów i w 203 okręgach wy­
borczych do senatu.

Program  wyborczy P artii Socjali­
stycznej, ustalony na XXX Krajo­
wym Zjeździe partii, który odbył się 
w styczniu br. w Mediolanie, domaga 
się radykalnej zmiany kursu  polity­
ki rządu włoskiego- W dziedzinie

polityki wewnętrznej P artia  Socja­
listyczna żflda poszanowania i pnae- 
sfcrzcgania konstytucji i  jej postano­
wień dotyczących politycznych i so­
cjalnych praw  m as pracujących, zli­
kwidowania bezrobocia, przeprowa­
dzenia reform y rolnej. Program  
stawia jako jeden z  zasadniczych ce­
lów walkę przeciwko panoszeniu się 
monopoli, a  tafkże rozwinięcie szero­
kiego program u budownictwa na 
koszt skarbu państwa, W dziedzinie 
polityki zagranicznej P artia  Socjali­
styczna wysuwa jako naczelne zada»- 
nie walkę w obronie pokoju, zapew­
nienie neutralności Włoch oraz aac 
wtiązanie przyjaznych stosunków ze 
Związkiem Radzieckim, Chinami I 
krajam i dem okracji ludowej i  oży­
wienie wymiany handlowej z tymi 
państwami.

Kampanię przedwyborczą partfl 
wchodzących w  skład bloku chadec­
kiego charakteryzuje brak  jakaiegoteoi 
wiek program u politycznego. Komi­
te t Społeczno -  Ekonomiczny Partii 
Chrześcijańsko -  Demokratycznej o- 
publikował ostatnio obszerny doku­
m ent o „Ostatecznych celach partii 
w  dziedzinie społecznej i o jej zada­
niach w  dziedzinie gospodarczej i  fi­
nansowej". Nawet prasa reakcyjna 
określiła ten dokum ent jako bardzo 
„ogólnikowy" i „bezużyteczny".

Koalicja ugrupowań politycznych 
występująca pod nazwą „Jedność 
Narodowa" utwoinona w  związku z 
wyborami parlam entarnym i, domau. 
ga się między innymi hardziej postę­
powej polityki zagranicznej i  gospo­
darczej, w rtmiejszym niż dotychczas 
stopniu zależnej od USA.

Oświadczenie Departamentu Sianu USA
w związku z przemówieniem Churchilla w Izbie Gmin
W ASZYNG TO N (PAP). Rzecznik Departamentu Stanu Mc Dermott 

odczytał następujące oświadczenie dla prasy w zw iązku z przemówieniem  
premiera angielskiego Churchilla.

„Oświadczenie premiera Churchilla 
w sprawie konferencji na najwyż­
szym szczeblu ze Związkiem Ra­
dzieckim jest nowym przejawem je­
go własnych szczytnych celów oraz 
gorących pragnień osiągnięcia spra­
wiedliwego i  długotrwałego pokoju, 
ożywiających wszystkie narody wol­
nego świata. Pokój taki jest właśnie 
tym celem, w  imię którego my i nasi 
sojusznicy w wolnym śwlecde dokła­
damy stale starań, aby dopomóc 
wszystkim narodom w  osiągnięciu 
wyższej stopy życiowej.

Prezydent Eisenhower podkreślił 
niedawno, że gotów jest uczynić 
wszystko, co leży w jego mocy, by 
złagodzić istniejące napięcie między­

narodowe 1 spotkać się z drugą stro­
ną w połowie drogi, kiedy widoczny 
będzie konkretny dowód, że spotka­
nie takie da pozytywne wyniki.

W swym przemówieniu z dnia 16 
kwietnia prezydent wymienił te 
punkty Azji i Europy, w których 
musimy oczekiwać takich dowodów, 
istotnie, odbywające się obecnie ro­
kowania w Panmundżonie i zbliżają­
ce się rokowania w  sprawie Austrii 
dają Związkowi Radzieckiemu moż­
ność zamanifestowania szczerości 
jego zapewnień co do chęci po­
kojowego uregulowania głównych 
problemów międzynarodowych. Mo­
głoby to utorować drogę do konfe­
rencji na najwyższym szczeblu",

Obsłaga hifojrmsy'nn 
z  M istrze st / EasojtfW  boksie 
w programie Polskiego Bstfia
WARSZAWA (TAP). — W 

dniach od 18 do 25 maja br. co­
dziennie o godz. 22.20 Polskie Ra­
dio nadawać będzie w programie 
I I II sprawozdanie dźwiękowe z 
przebiegu X Mistrzostw Bokser­
skich Europy. W dniach 18, 19 l 
20 maja sprawozdania dźwięko­
we nadawane będą także w pro­
gramie I o godz. 18.45 l w  pro­
gramie II o godz. 19.10. W przede 
dniu otwarcia mistrzostw, tj. 
dnia 17.V br. o godz 22.40 w pro 
gramie I nadane będzie spra­

wozdanie dźwiękowe z uroczy­
stości powitania uczestników mi­
strzostw. W dniu 24 maja Polskie 
Radio transmitować będzie frag­
menty w»!k finałowych między 
godz. 13.00, a 16.00 w progra­
mie I oraz o godz. 18.00 w progra 
mle II. Przez cały czas trwania 
mistrzostw nadawane będą ko- I 
munikaty Informujące o przebić- i 
gu walk.
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O umocnienie organizacji partyjnej,
o zbudowanie socjalistycznej, bogatej i szczęśliwej Lubelszczyzny

(P rzem ó w ien ie  tow. P io tr a  J a ro sze w icz a  w ice p r ez esa  R ady M inistrów, c z ło n k a  KC PZPR  
n a  III W ojew ódzkiej K on feren cfi P arty jn ej w  L ublin ie)

III Wojewódzka Konferencja lu ­
belskiej organizacji partyjnej odby­
wa się w  8 rocznicę zwycięstwa 
Związku Radzieckiego, jego armii 
nad faszyzmem hitlerowskim, nad 
najhardziej zwyrodniałą w  owym 
czasie częścią obozu imperialistycz­
nego.

W rezultacie tego historycznego 
zwycięstwa, w rezultacie dalszego 
osłabienia obozu imperializmu, dzię­
ki zwycięstwu Armii Radzieckiej 
odzyskaliśmy niepodległość, zwycię­
stwo to zagwarantowało naszej oj­
czyźnie okres pokojowego budowni­
ctwa, które realizujemy już w cią­
gu 8 lat.

Zwycięstwo Związku Radzieckie­
go, Armii Radzieckiej, pomoc, przy­
kład i przyjaźń Związku Radziec­
kiego stały się opoką fundamentu 
naszego wyzwolenia, naszego budów 
nictwa socjalistycznego. Dzięki te­
mu ojczyzna nasza przekształciła się 
z kraju  zacofanego w jeden z przo­
dujących krajów.

Wzmagamy tempo budownictwa 
socjalistycznego w przemyśle i na 
wsi. Dzięki pomocy ZSRR dokonu­
jemy nieznanej w  historii przebu­

dowy naszej gospodarki, naszego 
przemysłu i rolnictwa. Budujemy 
przy pomocy Związku Radzieckie­
go olbrzymie kombinaty, jak sztan­
darowa budowla socjalizmu — kom 
binat hutniczy w Nowej Hucie, hu­
ta im. Bolesława Bieruta w Często­
chowie. Budujemy hutnictwo, któ­
re będzie produkować tyle stali, ile 
dzisiaj produkują w Polsce wszyst­
kie huty razem.

Budujemy potężną elektrownię w 
Jaworznie. Zbudowaliśmy Fabrykę 
Samochodów Osobowych w Warsza­
wie. Budujemy potężne zakłady azo­
towe w Kędzierzynie, które będą 
produkować 12 razy więcej nawo­
zów azotowych niż słynny przed 
wojną zakład zespół Mościce — 
Tarnów.

Przekształcamy naszą ojczyznę z 
kraju rolniczego w kraj przemysło­
wy. Rozwijamy socjalistyczny sek­
tor w rolnictwie.

Rozbudowie naszego przemysłu 
towarzyszy niespotykany dotychczas 
rozwój techniki, dzięki czemu praca 
człowieka jest lżejsza, wydajniejsza, 
coraz lepiej płatna.

Zmieniła swe oblicze Lubelszczyzna
Dzięki pomocy radzieckiej, dzięki 

temu, iż nasza ludowa ojczyzna kro­
czy olbrzymimi krokami naprzód na 
odcinku przemysłu i  wsi zmieniła 
twe oblicze Lubelszczyzna, odstała 
Lubelszczyzna, zaliczana przez sa­
nację do Polski „B“.

Powstały i weszły do ruchu nowe 
obiekty przemysłowe. WSK, FSC 
im. Bolesława Bieruta, zakłady me­
talowe Poniatowa, rozwija się dru­
gi potężny kombinat metalowy w 
Kraśniku, rozbudowuje się cemen­
townia w  Rejowcu i inne zakłady.

Oznacza to, że województwo lu ­
belskie otrzymało nieznaną dotąd 
szansę uprzemysłowienia.

Te zmiany, szczególnie w  przemy­
śle staw iają- pfied organizacją p a r­
tyjną woj. lubelskiego ogromne i 
odpowiedzialne zadania i stwarzają 
trudności niespotykane dotychczas 
w naszej pracy.

Trzeba powiedzieć, że organizacja 
partyjna Lubelszczyzny wzięła ży­
wy, czynny, ofiarny udział w doko- 
nywujących się przemianach.

Odegrała ona decydującą rolę w 
szybkim wznoszeniu zakładów prze­
mysłowych, pomogła w przygotowa­
niu i kompletowaniu załóg, w przy­
gotowaniu produkcji, opiekowała się 
i czuwała nad rozwojem budowni­
ctwa mieszkaniowego, spełniała swo 
je zadania- i  rozwiązywała szereg 
trudności w  w arunkach ich spiętrza 
nia się i wzrostu.

Organizacja party jna Lubelszczyz 
ny ma również duże osiągnięcia na 
wsi. O prężności i sile naszej orga­
nizacji świadczy to, że powstało w 
bieżącym roku 374 spółdzielnie pro­
dukcyjne, że pracują 142 komite­
ty założycielskie. Jest to poważny 
wysiłek na drodze rozbudowy i u- 
mocnienia sektora socjalistycznego 
na wsi.

Ten dorobek świadczy, że i na od­
cinku wsi województwo lubelskie
wstąpiło zdecydowanie na drogę so­
cjalistycznej przebudowy. Rozwinę­
ły się POM-y, których pod koniec 
1953 będzie na Lubelszczyźnie 38. 
Osiągnięto pewien postęp wydajno­
ści z ha. Osiągnięto wzrost hodowli, 
uprawy roślin przemysłowych. Sta­
le podnosi się kultura ro ln a 'n a  wsi 
lubelskiej.

Organizacja lubelska ma osiąg­
nięcia na odcinku nauki, w rozwoju 
szkolnictwa wyższego i średniego. 
Są osiągnięcia na polu kultury i o- 
Swiaty.

Ważnym osiągnięciem jest rozgro­
mienie, złamanie, rozbicie zbrojne­
go podziemia na terenie Lubelsz­
czyzny, które przeszkadzało w  roz­
wijaniu siły naszej organizacji par­
tyjnej i budownictwa socjalistycz­
nego. To jest bardzo poważny do­
robek.

Podkreślić też należy, że dzięki 
pracy organizacji partyjnych poważ 
nie ograniczono i osłabiono wpływ 
reakcyjnej części kleru, w poważ­
nym stopniu okiełznano działalność 
kułactwa.

Wszystkie te osiągnięcia są wyni­
kiem pracy organizacji partyjnej. 
Walka o te osiągnięcia odbywała się 
na bazie dużej politycznej roboty, 
głębokiego przeorania świadomości 
mas pracujących Lubelszczyzny.

Wybory do sejmu PRL stały się 
nowym świadectwem przemian, ja ­
kie zaszły na Lubelszczyźnie. Tow. 
Dzida, sekretarz KP Chełm mówił, 
że jest już kadra, która umie doga­
dać się z chłopem. Trzeba to rozsze­
rzyć i powiedzieć, że organizacja 
partyjna Lubelszczyzny ma już ka­
drę, która umie dogadać się z ro­
botnikiem, chłopem, z inteligentem, 
że wzrasta zaufanie do władzy lu­
dowej i naszej partii.

Podkreślając te niewątpliwe osiąg

nięcia, z których słusznie są dumni 
uczestnicy Konferencji, o których 
sporo w dyskusji mówiono, trzeba 
jednak postawić pytanie: czy nasza 
organizacja party jna lubelska mo­
że poprzestać na tych osiągnięciach, 
czy mogą one zadowolić naszą or­
ganizację? Czy obecny poziom ideo­
logiczny naszej organizacji daje 
gwarancję, że dalej może ona pro­
wadzić za sobą całe społeczeństwo 
w ram ach szerokiego Frontu Naro­
dowego w  w arunkach zaostrzającej 
się walki klasowej? Trzeba sobie 
powiedzieć, że na obecnych osiąg­
nięciach organizacja party jna po­
przestać nie może.

0 wyższy poziom ideowo-poliłyczny 
organizacji partyjnych

Czeka naszą organizację, jako 
główne zadanie, dalsze powiększe­
nie wysiłków nad umocnieniem ideo 
logicznym organizacji. To co wystar 
czało nam  jeszcze wczoraj, dzisiaj 
już nie wystarcza. Towarzysz Bierut

mówił wyraźnie na VIII Plenum 
Komitetu Centralnego, że stoją 
przed nam i zadania walki o wyższy 
poziom ideologiczny i  .polityczny 
wszystkich organizacji partyjnych, 
każdego członka partii.

(Ciąg dalszy na sir. 8

»ftngi;a musi być gotowa głosować przeciw USA w sprawie Chin«

D e b a ta  w Izb ie  Gmin 
nad angielski; polityki; zagraniczni;

LONDYN (PAP). — Jak już donosiliśmy, w Izbie Gmin toczyła się 
debata nad polityką zagraniczną Anglii, Po przemówieniach Churchilla 
i Attlee pierwszy w imieniu opozycji zabrał glos b. minister do spraw 
wspólnoty narodów — Noel-Baker. Oświadczył on, że jeżeli rozpocz­
ną się rokowania w  sprawie Korei i w innych sprawach, to ma na­
dzieję, że premier postara się, aby rokowania te prowadzili odpowie­
dzialni ministrowie. t
Noel-Baker stwierdził, lż rząd 

angielski winien wywrzeć m aksy­
malny wpływ, aby zapewnić „sku­
teczne i szybkie wykonanie" jedno­
myślnie przyjętej przez ONZ rezo­
lucji, wzywającej do wycofania 
band Czang Kai-szeka z Burmy.

P i e r w s z y  o d d z i a ł
„Gwardziści, Partyzanci! Dziś, 

zgodnie z obowiązkiem wiernych 
synów Polski, wyruszacie w pole". 
Tymi słowami rozpoczyna się hi­
storyczny rozkaz dowództwa Gwar 
dii Ludowej z 15 m aja 1942 roku. 
Rozkaz ten wyznacza! zadania bo­
jowe małemu oddziałkowi patrio ­
tów, który wyruszał do walki z 
hitlerowskim okupantem. Pierwszy 
oddział Gwardii Ludowej pod do­
wództwem studenta Politechniki 
Warszawskiej, Zubrzyckiego, nie 
mógł imponować siłą. Liczył on 
wszystkiego 14 ludzi, uzbrojonych 
w jeden karabin z uciętą lufą, 5 
pistoletów 1 12 granatów własnego 
wyrobu. Do wyposażenia tego od­
działu należało jeszcze kilka k lu­
czy do rozkręcania szyn, kompas i 
parę zdobytych z trudem  map.

Nie to jednak stanowiło istotną 
siłę tej nikłej grupki. W rzeczywi­
stości uzbrojona ona była w ogrom 
ną siłę moralną, w jasną i wielką 
ideę. Ludzi tych posyłała bowiem 
w bój polska klasa robotnicza, pol­
aki lud pracujący jako swą przed­
nią straż. Posyłała ich Polska P ar- 
ia Robotnicza, powstała w stycz­
niu tego roku, partia, która wzięła 
>a swe barki cały ciężar w alki z 
lkupantem hitlerowskim.

Front narodu przeciw najeźdźcy,
— szeroki front narodowy w w al­
ce z hitlerowskim okupantem pod 
wodzą klasy, robotniczej — oto 
sztandar, który wzniosła Polska 
Partia Robotnicza i pod tym właś­
nie sztandarem ruszyła do boju 
grupka „Małego Franka" — Zu­
brzyckiego. Stąd historyczne zna­
czenia tego czynu, który mimo skrom 
ności swej był w rzeczywistości 
'erwszym zbrojnym wystąpieniem 
rzySżlego ludowego wojska pol­
nego. Powstanie Gwardii Ludo- 
;ej rozpoczynało nowy etap w  
valce narodu polskiego przeciw 

okupantowi, w walce o nową Pol­
skę.

A któż nie szermował wówczas 
tym pojęciem „nowa" Polska!

Reakcja przy każdej okazji posłu­
giwała się tym  słowem, jednocze­
śnie robiąc wszystko co w jej mo­
cy, by nie zostało przekute w czyn. 
Największym lękiem przejmował 
burżuazję poryw walki, jaki ogar­
niał polską młodzież, a zwłaszcza 
młodzież robotniczą. „Chwila obec­
nie nie jest jeszcze chwilą właści­
wą dla zbrojnej polskiej dywersji" ■
— zaklinał „Biuletyn Inform acyj­
ny" delegatury londyńskiej. Chy­
tre  przewidywania krótkowzrocz­
nych politykierów burżuazyjnych 
odbijały w całej pełni łajdacką 
wobec narodu postawę tej garstki 
zdrajców.

Było dla nich pewnikiem, że 
Niemcy, hitlerowskie pokonają 
Związek Radziecki, że przy tym 
same osłabną, a  wówczas impe­
rialiści anglo -  am erykańscy do­
gadają się ze swymi konkurenta­
mi i w ręce swych wiernych sług 
z „rządu londyńskiego" oddadzą 
Polskę. Nie klęska hitleryzmu by­
ła ich celem, lecz klęska jedyne­
go realnego pogromcy najw ięk­
szego wroga naszego narodu. Stąd 
też szermowała reakcja hasłem 
„stania z bronią u  nogi", stąd 
nikczemna współpraca z gestapo i 
hitlerowskim wywiadem.

„W obliczu sroźby, jal a zawi­
sła nad narodem polskim, nie wol 
no milczeć i czekać — odpowiada­
ła na to Polska Partia Robotni­
cza. Dziś, już dziś, gdy wróg 
krwawi w boju z bohaterską Ar- 
m!ą Czerwoną, należy działać... 
Obecnie nie w pańskich rękach, 
lecz w rękach ludu pracującego: 
robotników, chłopów oraz inteli­
gencji pracującej spoczywa tro ­
ska o los narodu polskiego i  Pol­
ski".

Był to jedyny, prawdziwie pa­
triotyczny program działania. Wcie 
la’a go w życie grupka bojowni­
ków, wyruszająca do walki pod 
wodzą „Małego Franka". Wymarse 
tego oddziału otworzył nowy etap 
walki zbrojnej narodu, etap maso­

wych bojów partyzanckich. Już w 
miesiąc po wymarszu grupa „Ma­
łego Franka" zniszczyła pod Mo­
szczenicą transport kolejowy nie­
mieckich czołgów, idący na front. 
Naaajutrz stoczyli partyzanci swą 
pierwszą bitwę z granatową poli­
cją i hitlerowcami. Jeaienią tego 
roku działał już cały szereg od­
działów GL w Kieleckiem i na 
Lubelszczyźnie.

Ich w alka dotlili wie dała sżlę wp 
znaki okupantowi. Do końca 1943' 
roku Gwardia Ludowa rozbiła 127 

. transportów  kolejowych wroga, spo 
wodowała około trzy i pół tysdąca 
godzin przerwy w  ruchu kolejo­
wym, zlikwidowała 1335 żołnierzy
i 61 oficerów hitlerowskich, nie li­
cząc rannych.

Ale nie tylko w zrastająca skala 
walk m iała znaczenie. Jeszcze bar­
dziej decydujące było to, że boha­
terska walka Gwardii Ludowej po­
ryw a'a za sobą cały naród, że dzia­
łalność gwardzistów torowała dro­
gę słusznym Ideom a  przede wszy­
stkim sojuszowi naszego narody z 
socjalistycznym Związkiem Ra­
dzieckim .

„Za wami pójdą nowe setki i 
tysiące... Przyjdzie nie?adługo 
chwila, kiedy cały naród chwyci 
za broń i stanie do walki" — 
brzmiał rozkaz towarzyszący wy­
marszowi pierwszego oddziału 
Gwardii Ludowej. Chwila ta  nade­
szła. Gwardia Ludowa dała począ­
tek Armii Ludowej, która wraz z 
Armią Polską, stworzoną w ZSRR, 
dała nam ludowe Wois.ko Polskie. 
Oddiziałek „Małego Franka" był 
jego zalążkiem. B.ył on — co więcej
— czołówką potężnego Frontu Na­
rodowego, który w  nowych wa­
runkach władzy ludowej rozwija 
się dziś jako jedność woli i uczuć 
zwycięskiego narodu, idącego pod 
przewodem swej klasy robotniczej 
ku coraz wyższym i śmielszym o- 
sdągnięciom, buduje podstawy so­
cjalizmu w nasnym kraju.

D. J. Płoński

Oświadczył on: „Byłoby absurdem 
sądzić, że można doprowadzić do 
uregulowania kwestii Korei, Indo- 
chin i Malajów, jeżeli trwać będzie 
uzbrajanie Formozy do wojny z Pe­
kinem". Noel-Baker wyraził nadzie­
ję, że Churchill przekona prezyden­
ta Stanów Zjednoczonych, aby wię­
cej nie wysyłano broni na Formo­
zę.

B. m inister wojny w  rządzie la- 
bourzystowskim John Strachey 
stwierdził, że Anglia powinna szcze­
rze oświadczyć: jeżeli rokowania w 
sprawie zawarcia rozejmu zostaną 
w obecnej sytuacji zerwane, świato­
wa opinia publiczna winić będzie 
za to nie delegatów koreańskich i 
chińskich, lecz Amerykanów. S tra- 
chey wskazał, że w obecnym w yjąt­
kowo ważnym stadium rokowań w 
sprawie zawarcia rozejmu, Amery­
kanie „mało co robią poza czepia­
niem się szczegółów".

Strachey zaproponował, aby po 
zawarciu rozejmu w Korei, Anglia 
poparła sprawę dopuszczenia „pra­
wdziwego rządu Chin" do Rady 
Bezpieczeństwa ONZ. Świadczyłoby 
to, że Stany Zjednoczone zrezygno­
wały ze swego „interwencjonistycz­
nego stanowiska wobec Chin", co 
„w rzeczywistości jest kluczem do 
całej sytuacji na Dalekim Wscho­
dzie".

— Jest rzeczą konieczną — kon­
tynuował Strachey — aby rząd an ­
gielski wyraźnie zadokumentował 
swą opozycję przeciwko temu sta ­
nowisku „nie tylko w słowach, lecz 
i w czynach". Prem ier uczynił to 
dzisiaj w słowach, lecz po tym po­
winny nastąpić konkretne czyny. 
„W sprawie mającej tak  ważne 
znaczenie nie możemy się powstrzy­
mywać od przedstawienia naszego 
punktu widzenia. Jeżeli nie uczyni­
my tego, to z pozycji państwa nie­
zawisłego stoczymy się do pozycji 
satelity".

Były parlam entarny zastępca mi­
nistra wojny w rządzie labourzy- 
stowskim W ayatt oświadczył, że je­
żeli Stany Zjednoczone będą się n a ­
dal sprzeciwiały przyznaniu Chiń­
skiej Republice Ludowej miejsca w 
Radzie Bezpieczeństwa, Anglia m u­
si być gotowa „glosować przeciwko 
Ameryce w ONZ".

Wystąpienia szeregowych człon­
ków parlam entu — konserwatystów 
i labourzystów świadczą o wzmaga­
jącym się stale niezadowoleniu z 
polityki Stanów Zjednoczonych. 
Niezadowolenie konserwatystów wy­
wołuje w szczególności startowisko 
USA w sprawie Egiptu.

Labourzysta John Hynd podda! 
krytyce stanowisko Amerykanów w 
rokowaniach w Panniundżonie. 
„Zupełnie nie rozumiemy — po­
wiedział on — napastliwego tonu 
generała Harrisona, który staje się 
coraz bardziej agresywny właśnie 
w chwili, gdy Chińczycy gotowi 
są pójść, jak  sądzimy, ną realne 
kompromisy. Chodzi o to, że w 
Ameryce, a nawet w am erykań­
skich kołach rządowych wielu lu ­
dzi nie chce zakończenia wojny na 
Dalekim Wschodzie w  obecnym 
stadium".

— Sytuacja jest obecnie tego ro­
dzaju — powiedział Hynd — że 
w USA istnieją ogromnie wpływo­
we elementy, które nie chcą, aby 
rokowania w  Panmundżonie zo­
stały uwieńczone powodzeniem.

Nawiązując do problemu nie­
mieckiego, labourzysta Foot kryty­
kował Churchilla za to, że chwalił 
on Adenauera. Foot oświadczył: 
„Jak widać, n:c się nie zmieni w 
naszym stosunku do Niemiec w  
rezultacie zmian, jakie zaszły w  
Rosji w  ostatnich tygodniach... 
Mimo, że pojawiły się nowe możli­
wości przeprowadzenia konferencji 
czterech mocarstw, zamierzamy na­
dal postępować w sprawie układów
o europejskiej wspólnocie obron­
nej i  planów obrony Zachodu tak, 
jak gdyby nic się nie zmieniło. 
Jest to stanowisko beznadziejne".

I>abourzysta Bing ostrzegł przed 
ingerencją ONZ w Indochinach. 
Oświadczył on, że brytyjska wspól­
nota narodów zostałaby rozbita w spo 
cób najbardziej katastrofalny, 
gdyby Anglia poparła politykę 
mieszania się do wojen, które w 
Indiach i Indonezji ocenia się jako 

j wojny wyzwoleńcze.

Odezwa Auslriackisj Rady
Obrońców Po ko'u

WIEDEft (PAP). W związku ze 
zbliżającym się „Tygodniem Poko­
ju" w Austrii, Austriacka Reda Ob­
rońców Pokoju ogłosiła odezwę do 
ludności.

Rada zwraca się do wszystkich 
przyjaciół pokoju z wezwaniem do 
rozwijania w  czasie „Tvgodnia 
Pokoju" (8—14 czerwca) kam panii 
popularyzującej konieczność zawar­
cia paktu pokoju międzv pięcioma 
mocarstwami. „Tydzień Pokoju" — 
głosi odezwa — powinien przyczy­
nić się do aktywizacji ruchu obroń­
ców pokoju v/ Austrii, do utworze­
nia nowych komitetów obrońców 
pokoju i działalności już istnieją­
cych komitetów.

A—4—18035



o 5 H m Y  a o n / t r a f  j z t > w d / i b ( /  u r n

W bibliotece FSC

Hr 19  (54) Lublin, 1 7  ma[a 195 3 r. Rok il

W i e k a  k o r n e l u k

Wielka ofensywa
Milionowe nakłady wydawnictw, 

niezmordowanie pnące się w górę 
diagramy naszych planów produk­
cyjnych, szybki rozwój gospodar­
czy kraju, rozwój budownictwa i 
techniki, wszystko to przemawia 
bezpośrednią siią cyfr. Możemy też 
Ująć w dokładne liczby rozbudo­
wę sieci bibliotecznych, muzeów, 
szkół i świetlic. Możemy*' przed­
stawić w porównawczej tabeli 
wciąż wzrastające osiągnięcia w za­
kresie nauczania pozaszkolnego, na 
kursach dla dorosłych, możemy 
podać dokładną liczbę analfabetów, 
których w Polsce Ludowej nau­
czono czytać i pisać. To są kon­
kretne, realne cyfry, których wy­
mowa jest prosta i jednoznaczna.

Jest jednak coś, czego nie da się 
ująć w cyfry, wykresy i tabele: 
to wspaniały, równoległy do roz­
woju gospodarczego rozwój umy­
słów 1 serc. To przyśpieszone doj­
rzewania wewnętrzne człowieka 
przebudowującego często z wiel­
kim mozołem swoją psychikę, swój 
nawykowy sposób myślenia i po­
stępowania. I to jest włi. «-ie na j­
większy trium f słowa drukowane­
go, które w tym procesie przeobra 
żenią odegrało jedną z najważniej­
szych ról. Wiemy z jaką ufnością 
chłonie słowo drukowane człowiek 
świeżo w ydarty mrokom analfa­
betyzmu, wchodzący w nowy świat 
za pomocą gazety i książki, z jaką 
powagą analizuje poruszane w nich 
problemy dojrzewający mądry czy­
telnik. Stąd wielka odpowiedzial­
ność za słowo ludzi piszących — 
odpowiedzialność zaszczytna, po­
ciągająca za scbą trudne i piękne

MATYLDA WEŁNA

obowiązki O nich też nie powin­
niśmy mówić językiem cyfr. Moż­
na tu  wyliczyć wiele nazwisk 
współczesnych pisarzy, dziennika­
rzy, publicystów, którzy swoją 
uczciwą pracą służą sprawie po­
stępu, pokoju — sprawie życia i 
szczęścia.

Możemy wyliczyć nie mniej naz­
wisk pisarzy zmarłych dawno, 
których dzieła tłumaczone na dzie­
siątki języków otw ierają ludziom 
oczy nie tylko na przeszłość lecz i 
na współczesną rzeczywistość, któ­
ra w tym zestawieniu nie traci, lecz 
przeciwnie nabiera nowego bla­
sku — świeżej bezpośredniej wy­
mowy. Piękno zawarte w dziełach 
klasyków jest niezniszczalne i nie 
przemijające. Ukazujemy je w co­
raz liczniejszych nakładach. Otwie 
ram y skarbnicę kultury przed na­
szym narodem, udostępniamy dzie­
ła, które niejednokrotnie znała do­
tychczas tylko nieliczna grupa lu­
dzi wykształconych. I to jest na­
sza walka o myśl społeczną. Czło­
wiek wychowany w prawdzie i 
pięknie z otwartym sercem, chłon­
nym umysłem, wrażliwy i mocny 
podoła trudnym zadaniom naszej 
wspaniałej epoki, nie złamią go 
przeciwności małe lub duże, zaw­
sze nieistotne w zestawieniu z 
wielkimi zadaniami 1 realnym ce­
lem, którym  jest sprawiedliwe 1 
piękne życie. Walkę o tęgo nowe­
go mądrego człowieka ułatwiają 
nie tylko klasycy marksizmu uczą­
cy najpiękniejszych prawd do ja ­
kich doszła myśl ludzka, nie tylko 
wychowani w tych prawdach, 
współcześni młodzi pisarze, lecz 
wszyscy starzy mistrzowie pióra od 
Homera począwszy, którzy służąc 
pięknu stworzyli dzieła trw ające 
poprzez dziesiątki pokoleń ludz­

kich. W tym wspaniałym pochodzi® 
twórców kultury włączonych do 
ofensywy współczesnych ludzi po­
stępu walczących o nowego czło­
wieka jest coś imponującego — 
wieści rychłe i całkowite zwycię­
stwo prawdy.

Wiera Korneluk

GENOWEFA SROCZYŃSKA

Bibliotekarka Zofia Węgorek wypoiycza ksią ik l kolegom 
Kowalskiemu i Stanisławowi Żukowskiemu.

Romanowi

Opoinieść o dobrych czytelnikach
O Bielińskim, kierowcy z  ul. 

Krochmalnej w Lublinie nie moż­
na powiedzieć, że zamiłowanie do 
książki przyniósł ze sobą na świat. 
Nie, jego wejście w krainę książki 
odbyło się dosyć późno, wtedy, gdy 
jego syn miał już pięć lat. Wścib- 
ski berbeć z uśmiechniętą buzią 
wszedł pewnego razu ze starszymi 
kolegami do biblioteki przy u l  
Krochmalnej i wpatrywał się jak 
urzeczony w stosy książek sięga­
jących niemal aż pod strop. Wi­
dział jak wchodzili robotnicy, prze­
wracali kartki książek podanych 
przez czarnowłosą dziewczynę, wy­
bierali jedną z nich i wychodzili. 
Kierowca Bieliński nigdy nie przy­
nosił książek do domu.

Tego dnia, gdy właśnie bibliote­
karka miała zamykać drzwi, wsaedł 
młody jeszcze mężczyzna w zaoli- 
wionjrm kombinezonie i ze śladiami 
smaru na rękach i twarzy.

— Wprost od roboty, z warsztatu 
— tłumaczył się trochę zakłopota­
ny — ale mały — wskaizał na to­
warzyszącego mu syna — uparł się 
i nie daje mi spokoju. „Chodź tato, 
powiada, do biblioteki. Musisz i ty 
przynieść do domu książkę. Wszy­
scy przecież pożyczają" — mówi. Co

Z ludu u j)szli i dla ludu będą pracoirali
Tych, którzy mogliby w  Polsce 

przedwrześniowej tylko marzyć o 
wyższych .studiach jest i na Uni­
wersytecie im. Marii Curie-Skło- 
dowskiej podobnie jak na każdym 
innym w Polsce, większość. To sy­
nowie robotników i chłopów, 
przyszłe kadry twórczej inteli­
gencji polskiej. ’ Świadomość tego 
kim byli przed wojną, kim są o- 
becnie, a  przede wszystkim świa­
domość, czego od nich oczekuje 
społeczeństwo, jaką rolę wyzna­
cza im w rozbudowie kraju  nie 
jest tylko rzeczowym stwierdze­
niem następstw  historycznego 
przewrotu, lecz wielką mobilizu­
jącą siłą. Prosto, wyraził to Ru­
dolf Król; student Wydziału P ra­
wa UMCS:

— Jakże mógłbym nie uczyć 
się dobrze? — mówi — jakże 
mógłbym nie pracować z całym 

' wysiłkiem na jaki mnie stać, 
skoro zdaję sobie sprawę ile 
zawdzięczam Polsce Ludowej. 
Przed wojną nie wiem czy ktoś 
z naszej rodziny przebrnąłby 
przez szkołę średnią. Dziś za­
równo ja jak i mój brat, stu­
diujemy na wyższej uczelni. 
Król jest synem robotnika. Kie­

dy ojciec został przewodniczą­
cym rady zakładowe! Cukrowni 
Klemensów, Rudolf, po raz pierw ­
szy zetknął się z literaturą m ark­
sistowską. Nie przepuścił żadnej 
broszurki, nie przeczytawszy jej 
od deski do deski. Równocześnie 
zastanawiał się głęboko nad każ­
dą sprawą, którą ojcu przyszło 
załatwiać na terenie fabryki. Na 
uniwersytecie został starostą gru­
py, potem przewodniczącym ZMP. 
Pomaga słabszym kolegom a choć 
dopiero jest na pierwszym roku 
zdecydował już o swojej specjali­
zacji

Nic jest to przykład odosobnio­
ny, podobnych można przytoczyć 
szereg. Danuta Paginowska — 
córka robotnika — jest obecnie na 
drugim roku prawa. Kiedy zda­

wała egzamin wstępny m iała 16 
lat. Jej młody wiek budził w ąt­
pliwości, wśród profesorów czy 
po trzech latach jak przewiduje 
program będzie z niej poważny l 
odpowiedzialny pracownik. Dziś 
jest zastępcą asystenta przy ka­
tedrze marksizmu — leninlzmu 
Akademii Medycznej i  członkiem 
Wojewódzkiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju. Wszystkie egzaminy 
zdaje celująco, umie też pociąg­
nąć za sobą swój zespół, który o- 
siąga niegorsze w yniki

Inny przykład: Adolf Janu ­
szewski urodził się we .wsi Sobót­
ka (Bielsk Podlaski), gdzie ojciec 
jego ma 3,5 ha ziemi (2 ha od 
czasu reformy). Po ukończeniu 
szkoły podstawowej pracował ja ­
ko robotnik w melioracji. Władze 
ZWM a następnie ZMP zwróciły 
na niego uwagę i wysłały na Stu­
dium ^Przygotowawcze przy 
UMCS, które Januszewski ukoń­
czył z odznaczeniem. Teraz jest 
już na drugim roku w eterynarii 
niejednokrotnie stawiany kole­
gom za wzór jako przodownik 

'nauki.
Michalina Swatek jest ^edną z 

przodujących studentek na Wy­
dziale Biologii. W dowód uznania 
wytypowano ją  w ub. r. na Zlot 
do Warszawy. Obecnie je»t prze­
wodniczącą Koła ZMP. Umie ona 
połączyć pracę społeczną z nauką. 
Znajduje czas na pomoc koleżeń­
ską i na rozrywkę we wspólnych 
wieczornicach.

Takich młodych, zdolnych i 
pełnych zapału do pracy jest dzie­
siątki na każdym wydziale. To 
młodzież nowego typu żyjąca 
jakby w  jednej rodzinie i  przez 
wzajemną kontrolę pilnie strzegą 
ca czystości swoich szeregów. 
Młodzież ta nie zasklepia się w  
ciasnych murach uczelni, lecz u- 
trzym uje ścisły kontakt ze społe­
czeństwem, szczególnie ze wsią. 
Ekipy studenckie popularyzowały

projekt Konstytucji, brały udział 
w kam panii wyborczej, itp. Jed ­
nym z czynników podtrzym ują­
cych tę łączność są też liczne ze­
społy artystyczne. Wyjeżdżają one 
ze swymi programami w teren 
niosąc rozrywkę i spełniając po­
ważną rolę uświadamiającą. Moc­
no też wiążą młodzież ze wsią 
studia rolnicze.

Jednym z czołowych aktywistów 
ZMP jest M arian Milczak — stu­
dent Wydziału Rolnego. Był on 
tzw. „łącznikiem“ ze spółdzielnią 
produkcyjną w Hołownie. Jego za­
daniem było zaanajamiać spółdziel­
ców z nowymi wynikami agrotech- 
niki a z drugiej strony przedsta­
wić doświadczenia gospodarstwa 
kolegom z uniwersytetu. Dobrymi 
wynikami na polu współpracy ze 
wsią może się również poszczycić 
Mieczysław Kasprzyk, który będąc 
praktykantem  POM w Bedlnie w 
woj. łódtzkim zainteresował się spół­
dzielnią produkcyjną w  tej m iej­
scowości. Ponieważ nie posiadała 
naturalnych łąk 1 pastwisk zapro­
jektował dla niej płodozmian opar 
ty o system Wiliamsa .który pozwa­
la na wprowadzenie traw  do upra­
wy polowej, przekonał przewodni­
czącego o słuszności zastosowania 
tego płodozmianu i w  ten sposób 
otworzył przed gospodarstwem no­
we możliwości rozwoju. Inny situ- 
dent Zygmunt Wojtaszek pod kie­
runkiem swego profesora Henryka 
Romanowskiego opracował długo­
falowy projekt zagospodarowania 
spółdzielni produkcyjnej Łazowa.

Mileaak, Kasprzyk, Wojtaszek — 
to synowie mało i średniorolnych 
chłopów. Zdają oni sobie doskonal* 
sprawę, ż® tylko obecnemu nasze­
mu ustrojowi zawdzięczają możność 
zdobycia wyżseego wykształcenia, 
rozumieią też, na jakiej drodze 
i y  przj szłość wsi.

Matylda Weisa

to proszę pani za formalności trze­
ba załatwić?

Od tego dnia Bieliński słał się 
częstym gościem w bibliotece. U- 
rzekł go swoim pięknem świat 
książki, który objawił mu nieprze- 
czuwame przed tym bogactwo my­
śli, tęsknot, pragnień i porywów. 
Za dziecinnych la t kierowcy Bie­
lińskiego przy ul. Krochmalnej nie 
było biblioteki, podobnie jak nie 
było biblioteki na Kalinowszczyż- 
nie i w innych dzielnicach robotni­
czych położonych na peryferiach 
Lublina.

Dzisiaj wszędzie tam  są filie bi­
blioteki im. H. Łopacińskiego wy­
posażone w bogate księgozbiory. 
Dlatego robotnicy tej dzielnicy nie 
wiedzą, co to jest niezaspokojony 
głód książki.

— Od najmłodszych lat czytam 
1 nie umiem sobie wyobrazić ży­
cia bez książki — mówi młoda 
robotnica — Czesława Lipiec.
— W naszej bibliotece są wspa­
niałe książki polskie, radzieckie, 
czeskie, jest w czym wybierać i 
czym się nasycić.

Czesława Lipiec czyta dużo. Ob­
cowanie z dobrą, m ądrą książką 
jest dla niej - głębokim przeżyciem 
pozostawiającym trw ały ślad w 
sercu i pamięci. Ta prosta robot­
nica umie wysnuć trafne wnioski 
z tego, co przeczytała. Niedawno 
czytała „Zakonnicę** Diderota.

— Na podstawie tej książki mo­
gę stwierdzić — mówi ona — że 
w krajach kapitalistycznych uczu­
cia rodzinne są podporządkowane 
interesom. Najważniejszy jest pie­
niądz, wszystko inne musi ustąpić 
przed jego potęgą. Rodzice Zu­
zanny łamią jej życie oddając ją 
do klasztoru. O wielu podobnych 
wypadkach czytałam w książkach. 
Ileż to powieści napisano na temat 
tragedii spowodowanych zmusza­
niem młodych do zawierania mał­
żeństwa dla interesu. U nas ka­
żdy młody ma prawo wyboru ta ­
kiej drogi życia, jaką uważa za 
najbardziej odpowiednią. Nikt nie 
łamie dzisiaj naszej woli, nie zmu­
sza do wyrzeczenia się szczęścia. 
Ta książka bardzo mi pomogła 
zrozumieć, jakie wartości wnosi w 
życie osobiste człowieka socjalizm.
— I dodaje jeszcze — bez książki 
trudno byłoby mi żyć. Czytam 
wciąż jak tylko mam wolną chwi­
lę. i

Książka stała się też Chlebem 
powszednim Wandy Figiel, robot­
nicy z FSC. Bardzo podobają się 
jej książki pisarzy radzieckich.

Te książki — mówi ona — naj­
bardziej może ze wszystkich uczą

nas jak żyć i  pokonywać przeciw­
ności.

Ma na własność książkę Ostro­
wskiego „Jak hartowała się stal". 
Gdy się jej coś nie wiedzie w p ra­
cy lub w życiu osobistym, sięga 
po tę  książkę 1 czyta niektóre roz­
działy. Uczy się z niej w ytrwania 
w tych chwilach, gdy gorycz za­
wodu zalewa serce 1 czyni życie 
nieznośnym. Z książki tej • czerpie 
wiarę w zwycięstwo nad przeciw­
nościami. Do jej ulubionych ksią­
żek należy też „Opowieść o praw ­
dziwym człowieku**. To jest rów­
nież jedna z tych książek, która 
uczą hartu  i wytrwałości.

Wanda Figiel lubi też bardzo 
książki Zofii Nałkowskiej i wła­
śnie oddaje „Romans Teresy Hen- 
nert“. Chciałaby teraz przeczytać 
książkę Szołochowa, ale „Cichy 
Don“ .już czytała w ubiegłym roku 
a  „Zorany ugór“ ktoś właśnie 
przed chwilą pożyczył. Przewraca 
więc kartk i katalogu, naradza się 
z bibliotekarką, wybiera z nam y­
słem.

— Nie chcę mieć straconego, 
wieczoru. Bo może okazać się, że 
szybko wybrana książka jest nu­
dna.

— Właściwie ile  powiedziałam 
nudna — poprawia się trochę za­
wstydzona. — Może nie nudna, ale 
taka, że mnie nie interesuje.

Bibliotekarka położyła przed nią 
„Swit w Brazylii** George Amado 
i Dickensa „Mała Dorrit**. — Któ­
rą wybieracie — pyta z uśmie­
chem.

— To już chyba wezmę obie. Nie 
bójcie się, przeczytam szybko.

Podchodzi z kolei Stefan Lal, 
młody ślusarz z ulicy Krochmal­
nej. Jest on gorącym miłośnikiem 
książek. Nie czyta wprawdzie tak  
wiele jak Wanda Figiel, ale sy­
stematycznie co kilka dni zjawia 
się w bibliotece kładąc książkę 
zawiniętą starannie w gazetę. Bi­
bliotekarka może mu wypożyczyć 
najcenniejszą książkę w najdroż­
szej oprawie. Stefan Lal z pewno­
ścią jej nie zniszczy. Przeczyta 
„od deski do deski" i  odda bez 
jednej p lam ki

Z każdym dniem rosną zastępy 
miłośników książek w dzielnicach 
robotniczych przy ul. Krochmal­
nej, na Bronowicach, Kalinow- 
szczyźnie, Kośminku — w dziel­
nicach, w których dawniej jedynie 
troska o chleb wypełniała dni.

Ojczyzna Ludowa oprócz pracy 
1 chleba dała nam możność czer­
pania z nieprzebranej skarbnicy 
jaką są książki — najczystsze źró­
dło prawdy o życiu i  człowieku.

Genowefa Sroczyńska

Gazętta i W , p<usis!>i.

Kiosk ,.Domu Książki" na pl. Stalina w Lublinie.
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Na marginesie pouiiatouiych zjazdóuj przodujących czytelników

O inicjatywie chłopów z Gutanowa 
i braku zainteresowania PRN w Puławach

Z pobytu Państwowego Zespołu Pieśni i T a ń c a  

»M«70irsze« w  Chinach

Ostatniej niedzieli odbył się w 
Wiejskim Domu Kultury w Gar­
bowie zjazd przodujących czytel­
ników bibliotek z powiatu puław­
skiego. Podsumowano na nim wy­
niki trzeciego etapu ogólnokrajo­
wego konkursu czytelniczego ogło­
szonego przez Związek Samopomo­
cy Chłopskiej wspólnie z Mini­
sterstwem K ultury i Sztuki, CRZZ 
oraz Zarządem Głównym ZMP. 
Konkurs ten przyczynił się poważ­
nie do ożywienia nie tylko ruchu 
czytelniczego, ale 1 świetlicowego. 
W samym tylko powiecie puław­
skim przybyło w trzecim etapie 
170 uczestników konkursu. W świe­
tlicy gromadzkiej w Buchałowi- 
cach odbywały się w tym cza­
sie zebrania wieczorne, redago­
wano specjalne gazetki ścienne. 
W Bogucinie po przystąpie­
niu do konkursu wzbogaco­
no formy pracy świetlicowej, 
cała gromada interesowała się ze­
braniami świetlicowymi, a gazetki, 
w których piętnowano ostro wy­
padki kumoterstwa i wrogiej plot­
ki, przyczyniły się niemało do za­
wiązania komitetu założycielskie­
go spółdzielni produkcyjnej. W 
Garbowie podczas konkursu przy­
było 90 nowych czytelników.

Na zjeżdzie wymieniono nazwi­
ska przodujących czytelników z 
wiejskich bibliotek i punktów bi­
bliotecznych Wśród nich było na j­
więcej gospodarzy z Gutanowa 
(gm. Garbów). \

Gutanów, to wieś położona po­
między Garbowem i Nałęczowem. 
Z jednej i drugiej strony trzeba 
iść do niej kilka kilometrów dro­
gami, które na wiosnę i jesienią 
odcinają ją od świata. Do niedaw­
na jeszcze Gutanów miał opinię 
zacofanej wsi, zwrot w życiu gro­
mady nastąpił dopiero, gdy zabra­
no się do budowy świetlicy.

Wprawdzie przed dwoma laty 
istniało w Gutanowie koło ZSCh 
(do którego dziś należy 140 człon­
ków), ale roztrwonienie przez se­
kretarza Tudrysa 130 tys. zł (w sta­
rej walucie), zebranych na potrze­
by gromady, nie zachęciło chło­
pów do dalszych prób organizowa­
nia życia zbiorowego Dopiero kie­
dy prazesem Zarządu Gminnego 
ZSCh został tamtejszy gospodarz 
Jan  Pacek i wyjednał zgodę po­
wiatu na rozbiórkę starej wozow­
ni, chylącej się ku upadkowi w 
resztówce m ajątku poobszarnicze- 
go, uchwalono budować z uzyska­
nych materiałów gromadzką świe­
tlicę. Wtedy okazało się, że gospo­
darze gutanowscy potrafią zdzia­
łać wiele wspólnymi siłami. Każ­
dy z nich opodatkował się dobro­
wolnie po 5 zł od hektara na kosz­
ty budowy (a byli i tacy, którzy 
zapłacili po 10, 20 i 50 zł), sami 
zwieźli na 100 furm ankach m ate­
riały, w ybrali pod świetlicę na j­
ładniejszy plac we wsi obok szko­
ły i na wiosnę 1,952 roku zabrali 
się do budowy. Bardzo wiele po­
mogła w  tej pracy młodzież z ko­
ła ZMP. W m aju ub. r. postawio­
no ściany i pokryto je dachem, a 
w  czerwcu wybudowano scenę, 
tak, że zakończenie roku szkolne­
go odbyło się już w nowym bu ­
dynku. Umeblowanie do świetlicy 
dostarczył Związek Samopomocy 
Chłopskiej. Rozrzucona na pięciu 
kilometrach wieś, posiada teraz 
nowe ognisko kultury, tu przycho­
dzi wieczorami młodzież na wspól-

Spotkanie młodych 
literafóiu z robotnikami

Koło Młodych Literatów przy 
Lubelskim Oddziale Związku Lite­
ratów Polskich nawiązało współ­
pracę z Warszawskim Kołem Mło­
dych.

Ostatnio młodzi literaci w ar­
szawscy dali w Lublinie kilka wie­
czorów autorskich, m. in. na Uni­
wersytecie MCS oraz w Fabryce 
Samochodów Ciężarowych. Mło­
dzież literacka szukając wlaśoiwej 
formy i tematyki siusenie zw rata 
się do robotników i młodzieży po 
ocenę jej pracy.

Spotkanie z czytelnikami przynio 
ił o niewątpliwie korzyści obu stro- 
oom. Z tegu względu należałoby 
>rganizować je częściej.

Rozpoczynają się Dni Oświaty, 
Książki i Prasy. Należy przypusz­
czać", ze lubelskie Kolo Młodych, 
biorąc przykład z kolegów* warszaw 
skich zapozna w tym okresie ro­
botnicze środowisko lubelskie tak­
że ze swoją twórczością.

ne czytanie „Zoranego ugoru“, tu  
wędrują dorośli wypożyczać w 600- 
tomowej bibliotece książki dla sie­
bie. Tu otrzymywali Pszczoła, Da- 
dys, Karman i Kanadys książki 
rolnicze a potem uczyli się z nich 
w jaki sposób podnosić plony bu­
raków cukrowych, zbóż, wiązali 
nabyte wiadomości z własną prak­
tyką. Po przeczytaniu fachowej 
książki szli w pole pewni, że nie 
zbłądzą, że nie ryzykują. Bez opar­
cia o gazetę rolniczą i książkę — 
Pszczoła nie potrafiłby dostarczyć 
od pięciu krów utrzymywanych w 
5,5 ha gospodarstwie — 16 tys. li­
trów mleka rocznie, a tyle zobo­
wiązał się odstawić w tym roku do 
spółdzielni, Kanadys nie uzyskał­
by sławy najlepszego ogrodnika w 
okolicy i przydomku „miczurinow- 
ca“, Dadys nie myślałby o więk­
szych zbiorach zboża niż 24—27 ą 
z ha. A jednak wszyscy oni podjęli 
na wiosnę indywidualne zobowią­
zania, zmierzające do pomnożenia 
swoich osiągnięć w uprawie i ho­
dowli. Kanadys postanowił np. 
zwiększyć pasiękę o 4 pnie, do­
starczyć spółdzielni w tym roku 
100 kg miodu, wyhodować 200 sa­
dzonek włoskiego orzecha i roz­
szerzyć szkółkę drzew owocowych 
z 350 do 850 drzewek. A ma on 
wszystkiego 2,5 ha ziemi.

Pszczoła, Dadys i Kanadys to  
stali czytelnicy wiejskiej bibliote­
ki, członkowie komitetu budowy 
świetlicy, którzy zamierzają do zi­
my przebudować drewniane ściany 
na murowane, urządzić szatnię i 
wyposażyć świetlicę w dalsze u - 
rządzenia. Młodzież gutanowska 
jest reprezentowana w komitecie 
przez członków ZMP — Kozłow­
skiego, Szymańskiego i Korsaków- 
nę. Ta ostatnia bierze udział we 
wszystkich pracach kulturalno - 
oświatowych; ona to utworzyła ze­
spół chóralny i czytelniczy, a ostat­
nio organizuje zespół taneczny.

Gutanów z zacofanej wsi zamie­
nił się w gromadę przodującą tak 
w  życiu kulturalno -  oświatowym, 
jak i gospodarczym.

Zmienia się życie wsi. Rozsze”rza 
się horyzont zainteresowań jej mie­
szkańców.

Charakterystyczna jest wypo­
wiedź Emilii Feldman-, małorolnej 
gospodyni, matki czworga dzieci: 
„Nie wyobrażam już sobie dziś ży­
cia bez gazety i książki. Pokazu­
ją  mi one, że jest na świecie dużo 
rzeczy ciekawych i pięknycn, o 
których nie wiedziałam". Feldma- 
nowa każdego wieczora, gdy ułoży 
dzieci spać, zasiada do czytania. 
Dlatego Kanadys, Pszczoła i Dadys 
chodzą do świetlicy po książki fa­
chowe, ponieważ przekonali się, że 
mówią one prawdę. Dlatego na 
zjeżdzie w  Garbowie wymieniano 
wśród przodujących czytelników 
najwięcej nazwisk z Gutanowa.

Na marginesie tego zjazdu trze­
ba poruszyć jeszcze jedną sprawę. 
Chodzi o Wiejski Dom K ultury w 
Garbowie. Przeznaczono na ten 
cel ładny pałacyk (dawną siedzi­
bę Bronikowskiego, „lubelskiego 
króla cukru“ za sanacji). Piękny 
ten budyneczek nadaje się dosko­
nale na tak i dom i  leży w korzy­
stnym punkcie, tuż przy głównej 
szosie w nieźle utrzym anym par­
ku. Dotychczas jedno skrzydło 
budowli zajmuje ZSCh, drugie 
posterunek Milicji Obywatelskiej, 
zaś główną część pałacyku wyko­
rzystywała gminna spółdzielnia 
na... skład zboża. W salach o su­
fitach ozdobionych bogato sztuka­
terią, leżały do niedawna na par­
kietach kupy zboża, wysokie okna 
są dziś jeszcze z jednej strony za-, 
bite deskami w  politurowanych 
drzwiach nie ma klamek.

Dopiero młodai członkowie Lu­
dowego Zespołu Sportowego z Gar- 
bowa urządzili zabawę i za uzyska­
ne z niej pieniądze odnowili jak  
umieli trzy sale. W jednej z nich 
ustawiono szafy biblioteczne, w 
największej odbył się zjazd, ale 
tuż za drzwiami następny pokój 
stanowi nadal starą, ciemną rupie­
ciarnię. Przy zakładaniu światła 
elektrycznago wykonano roboty 
niedbale, wiercąc w niewłaściwym 
miejscu otwory w ścianach i sufi­
tach, przyczepiając druty powierz­
chownie itp. Szumna nazwa „Wiej­
ski Dom Kultury" jakoś nie licuje 
ze stanem budynku, w którym nie 
mógłby nawet o^być się z jard, 
gdyby nie inicjatywa członków 
mieiscowego LZS-u.

Wszystko to zdradza kompletny 
brak zainteresowania obiektem 
przez OddziŁi Kultury przy Pre­

zydium Powiatowej Rady Narodo­
wej w Puławach. Odpowiednio od­
nowiony, wyposażony j urządaony 
„Wiejski Dom Kultury*' przy w ła­
ściwej pracy mógłby się stać waż­
nym ośrodkiem oświatowym, pro­
mieniującym na kilka okolicznych 
gmin.

O ile gospodarze 1 młodzież z 
Gutanowa zasłużyli na uznanie,
o tyle PRN w Puławach i GRN w 
Garbowie odbiegły daleko od nich 
w zainteresowaniach sprawami kul 
turalno - oświatowymi Potw ier­
dzi to każdy v?  obejrzeniu budyn­
ku. Samo nadanie nazwy „Wiej­
skiego Domu Kultury" nie w ystar­
cza, trzeba zatroszczyć się o to, by 
spełnił on swoje zadania, (rz).

T A D E U S Z  T Ł U C Z K IE W IC Z

Fragment tańca kurpiowskiego „Stara baba" w wykonaniu zespołu,
„Mazowsze".

Ognisko muzyczne iu Łukowie
Już w  korytarzu słychać głos 

skrzypiec i dyskretny akompania­
m ent pianina. Dwie młode uczest­
niczki Państwowego Ogniska Mu­
zycznego w Łukowie informują:

— Tak, kierownik jest u siebie, 
w  tej chwili m a lekcję.

Pocichutku otwieram drzwi po­
koju będąc .go zarazem i salą 
ćwiczeń i gabinetem kierownika 
ogniska i zaglądam ostrożnie do 
środka, gotów do natychmiasto­
wego odw rotó: wykładowcy, a 
szczególnie muzycy na ogół nie 
lubią gdy sie im przerywa wykład 
lub ćwiczenie. Obawy moje oka­
zują się na szczęście w tym  wy­
padku nieuzasadnione. Kierownik 
ogniska ob. Henryk Rick-Wiś- 
niewski zaprasza do wejścia. Wła­
śnie odbywają się indywidualne 
lekcje praktyczne z uczestnikami 
ogniska przed ' przystąpieniem do 
okresowych egzaminów.

Postępy przesłuchiwanego ucz­
nia nie zadowalają widocznie
wymagań kierownika, bo mówi:

— Nie przygotowałeś dziś lekcji 
a przecież nie powinno to spra­
wiać ci trudności, jesteś zdolny, 
ale prawdę powiedziawszy, trochę 
leń.

Zakłopotany chłopak szurnąw­
szy nogami wychodzi. Kolej teraz 
na następnego. Dwunastoletni 
kandydat na muzyka staje przy 
pulpicie, podnosi do brody 
skrzypce, ujm uje smyczek i pa­
trzy wyczekująco na siedzącego 
przy pianinie ob. Wiśniewskiego. 
Ten kiwa głową:

— Zaczynaj!

Etiudy Wolferta wychodzą nie­
źle. Koncert skrzypcowy Vivaldie- 
go jest o wiele trudniejszy ale 
poprawne jego wykonanie jest 
dowodem zaawansowania w  opa­
nowaniu techniki gry na skrzyp­
cach.

W prawne ucho kierownika og­
niska — znanego muzyka i kom­
pozytora w yłan ia natychmiast 
każdy fałszywy ton skrzypiec.

— Musisz — mój drogi — jesz­
cze nad tym popracować porząd­
nie. Zawołaj teraz Basię.

Podczas przerwy, przed próbą 
żeńskiego zespołu wokalnego, ob. 
Wiśniewski opowiada historię 
powstania i rozwoju ogniska.

— Ognisko nasze istnieje od 
roku 1945. Pracę zaczęliśmy na­
prawdę od podstaw. Nie mieliśmy 
dosłownie nic: ani lokalu, ani in ­
strumentów, ani pieniędzy. Było 
tylko 3 zapaleńców: wykładow­
ców - muzyków, którzy narazie 
bezinteresownie podjęli się pracy 
w  ognisku i około czterdziestu 
zgłoszonych kandydatów  chętnych 
do nauki muzyki.

W roku 1953 łącznie z chórem 
i  orkiestrą z ogniska korzysta 
145 osób. Mam^ 6-ciu wykładow­
ców, jaki taki lokal — za ciasny 
już dla nas — mamy fortepian, 
pianino i  trąbki.

Nauka trw a 5 la t — ognisko ma 
szereg klas, a więc: jedną klasę 
fortepianu, dwie skrzypiec, dwie 
akordeonu, jedną instrum etnów 
dętych, klasę przedmiotów teore­
tycznych, chór oraz zespoły: in­
strumentalny, wokalny i harmoni- 
stów.

Książki pomagają żyć i pracoiuać 
Biblioteka u j  Łukowie 

dobrze spełnia swoją rolę
Biblioteka w  Łukowie obejmu­

jąca 3 placówki, tj. powiatową, 
miejską i dziecięcą, liczy ponad 
17.000 tomów. Kierownik bibliote­
ki ob. Maria Kiernicka zorganizo­
wała kolektyw biblioteczny, który 
opracowuje różne formy propa­
gandy dobrej książki, jak  plansze, 
ogłoszenia, albumy recenzyjne, 
stara się też przez rozmowy in ­
dywidualne z czytelnikami zachę­
cić ich do czytania dobrych ksią­
żek. Na konferencjach biblioteka­
rzy z całego powiatu omawia się 
różne formy pracy bibliotekarzy 
oraz ich osiągnięcia i b rsk i w 
pracy. Na ostatniej konferencji 
uczestnicy wysłuchali m. in. 
dwóch interesująeych odczytów 
na temat: „Maksym Gorki" i „Wi­
ktor Hugo“. Ostatnio ukonstytuo­
wała się Rada Czytelnictwa Ksią­
żki, której zadaniem jest udziela­
nie pomocy bibliotekarzom w gmi 
nach. Rada Czytelnictwa Książki 
zainicjowała współzawodnictwo w 
zakresie werbowania czytelników 
w gminach, gdzie stan czytelnic­
tw a nie jest dotąd zadowalający. 
W związku z tym bibliotekarze 
podjęli wiele zobowiązań. M. in. 
ob. Wanda Strzelecka w gmirfie 
Wojcieszków i Anastazja Mrozow­
ska w Radoryżu zobowiązały się 
ożywić pracą w punktach biblio­
tecznych i doprowadzić do znacz­
nego zwiększenia liczby czytelni­
ków, zwłaszcza wśród dorosłych. 
Poza tym bibliotekarze gminni zo­
bowiązali się uporządkować księ­

gozbiory 1 zorganizować aktyw 
czytelniczy.

Do ożywienia czytelnictwa na 
wsi przyczyni się w  dużym stop­
niu III etap konkursu czytelników 
bibliotek wiejskich, zorganizowany 
przez Związek Samopomocy 
Chłopskiej, dzięki któremu zwer­
buje się we wsiach nowych propa­
gatorów książki i  czytelników.

Wielu mieszkańców Łukowa sta­
le korzystających z . biblioteki 
opowiada o tym, jak  książki po­
magają im żyć i pracować.

— Jestem  ogrodnikiem — mówi 
Jan Mafewski. — z wielkim zain­
teresowaniem czytam książki, któ­
re mówią o doświadczeniach Mi­
czurina i Łysenki. Dużo cieka­
wych rzeczy dowiedziałem się o 
roślinach, ich uprawie i nowych 
odmianach, j^kie można wyhodo­
wać: wiele z tych wiadomości pró­
buję zastosować w swojej pracy.

— Głębokie wrażenie wywarła 
na mnie książka Igora Neverly 
pt. „Pamiątka z Celulozy** — mó­
wi inny czytelnik. — Dowiedzia­
łem się z niej jak w burżuazyj- 
nej Polsce robotnik zdobywał cię­
żko kawałek czarnego chleba i jak 
w tych latach ucisku rosła świa­
domość klasy robotniczej.

Biblioteka w Łukowie zaopatrzo 
na w najcenniejsze książki pol­
skie, radzieckie oraz postępowych 
pisarzy świata, dobrze spełnia 
swoją rolę.

H. R.

60 proc. uczestników ogniska 
pochodzi ze wsi, niektórzy dojeż­
dżają z miejscowości odległych 
od Łukowa ó 14 km. Ograniczeń 
wieku nie ma. Jest wiele osób 
starszych. Wśród uczestników 
ogniska mamy również i nauczy­
cieli miejscowych szkół ogólno* 
kształcących i zawodowych. Prze­
waża jednak młodzież uczęszcza­
jąca przed południem do innych 
szkół, a po południu do naszego 
ogniska.

Zespoły ogniska biorą żywy u* 
dział w pracy społeczno - agita­
cyjnej na terenie nie tylko swego 
miasta, ale i powiatu łukowskie­
go. Bardzo często wyjeżdżają w  
teren, a mając od dawna ustalo­
ną dobrą m arkę u  ludności w iej­
skiej, są zwykle przez nią przyj­
mowane wprost entuzjastycznie. 
W jednym tylko I-szym półroczu 
roku szkolnego 1952/53 chór i  
zespół instrum entalny ogniska 
dał 25 występów na różnych aka­
demiach oraz na specjalnie orga­
nizowanych imprezach artystycz­
nych.

Oglądając wiszący na ścianie 
pięknie oprawiony dyplom uzna­
nia zapytuję o osiągnięcia i  suk­
cesy artystyczne ogniska na prze­
strzeni ostatnich lat.

Ob. Wiśniewski opowiada O 
nich z widoczną przyjemnością.

— No, weźmy więc np. lata 
1950—52; w roku 1950 nasz chór 1 
zespól instrum entalny zajął I-sze 
miejsce w  konkursie na najlepsza 
wykonanie utworów muzycznych 
1 pieśni radzieckich, otrzym ując 
w  nagrodę 7-mio lampowy od­
biornik radiowy. W roku 1951 na 
eliminacjach wojewódzkich w  ra ­
mach Festiwalu Muzyki Polskiej 
zajęliśmy również I-sze miejsce. 
I-sze miejsce zdobyliśmy także w  
roku 1952 na eliminacjach przed- 
zlotowych i wzięliśmy udział w  
Zlocie Młodych Przodowników w  
Warszawie.

Największym Jednak naszym 
dotychczasowym osiągnięciem jest 
wytypowanie naszego ogniska ja ­
ko jednego z 3-ch najlepszych 
ognisk ■muzycznych w  całym k ra­
ju  na Centralny Pokaz Ognisk 
Artystycznych w Warszawie, — 
dodaje z uśmiechem zadowolenia.

Rzeczywiście, takim i osiągnię­
ciami i  taką ilością zdobytych 
pierwszych miejsc niewiele pla­
cówek kulturalnych w Polsce mo­
że się poszczycić. Wiele jednak 
trzeba było ofiarnej i  bezintere­
sownej pracy i  kierownika i 
wykładowców, starań i  pracy 
uczniów by ten poziom osiągnąć, 
i  stale go podnosić, rozszerzając 
równocześnie zakres działania, 
obejmując opieką coraz więcej u- 
zdolnionej młodzieży.

Rząd Polski Ludowej troszczy 
się o samorodne talenty, umożli­
wia rozwijanie zdolności we 
wszelkiego rodzaju szkołach i 
ogniskach artystycznych. Przykła­
dem jest Ognisko Muzyczne 'w 
Łukowie mające wśród grona 
swych uczestników ludzi o nie­
przeciętnych zdolnościach. Mogą 
oni kształcić się dalej w liceach 
muzycznych i konserwatoriach — 
zostaną w  przyszłości znanymi 
muzykami i kompozytorami. Nie­
szczęśliwych Janków — Muzy­
kantów nie będzie więcej nigdy!

Tadeusz Tluczkiewici
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Popołudnie iu bibliotece Domu Kultury Kolejarza
Ob. Sikirycka, kierowniczka Bi­

blioteki Domu K ultury  Kolejarza 
przyśpieszyła kroku: nie lubiła się 
spóźniać. Przywykła do swego za­
jęcia i teraz w czasie drogi anali­
zowała związane z nim  kłopoty. 
Szczególnie niepokoiło ją  jedno: 
Oto zbliża się lato, dzieciaki po­
biegną na trawę, na łąki, młodziej 
rozjedzie się na wakacje, a dorośl 
na wczasy lub też zajm ą się dział­
kami, zaczną łowić ryby, opalać sic 
i  w ogóle znajdą sobie dziesięć spc 
sobów spędzenia wolnego czasu.

— K to tam  do m nie zajrzy — 
myślała idąc ulicą Kunickiego.
— Ta praca ma sens, jeśli jest tak, 
jak  wczoraj: — Sto kilkadziesiąt 
tomów poszło w  świat. Sto kilka­
dziesiąt osób zastanawia się nad

pulastą koroną ostrzyżonej akacji
miotał w iatr a  ciężkie pojedyncze 
krople głośno uderzyły w szyby... 
Woda z szumem pociekła z rynny.

— M artwię się, że w lecie nie 
będzie tu  nikogo — powiedziała 
Sikirycka — i dziś w taką pogodę 
:zy przyjdzie tu  ktokolwiek? — i 
choć było zaledwie parę minut po 
piątej wyobraziła sobie, że tego 
dnia w bibliotece Domu K ultury 
Kolejarza nie zjawi się już ani 'je ­
den czytelnik. Niesłusznie. W ko­
rytarzu rozległ się właśnie tupot i 
śmiechy. Spora gromadka dziew­
cząt 1 chłopców wsunęła się do 
biblioteki. Jedni zasiedli przy 
stolikach w czytelni, inni we­
szli do wypożyczalni. Z ga­
zet, spod płaszczy wyciągnęli

wał sobie do boku. W jednej chwi­
li zrobił się wokół niego ścisk. 
Przekrzykując śmiechy i żarty, ja ­
kie wywołał Santarek, tłumaczył:

— Bo proszę pani zbliżają się 
Dni Oświaty, a dziś jest konferen­
cja zetempowców i ja korzystam z 
okazji i kolportuję książki.

Najlepiej w ciągnieniu losów po­
wodzi się Jozefowi Kielszui, mło­
demu ślusarzowi ze spółdzielni 
„Mechanik". Wygrał piękne ilu­
strowane „Bsjki" Krasickiego, „Pa­
na Tadeusza" i jeszcze za czternaś­
cie złotych wybierze sobie ju tro  ja- 
k ii ładny utwór w Domu Książki 
przy ul. Szopena. Józef Kiełszut 
kompletuje biblioteczkę i dlatego 
gra z  takim  zapałem. Zachęceni 
jego przykładem próbują szczęścia 
Inni. Teczka Santarica robi się co­
raz  cieńsza. I  losów już brak. P rzyj 
dzie ju tro  z nowym kompletem.

Tak upływają krótkie, pracowi­
te  dwie godziny w bibliotece. Jeser 
cze na koniec wpisały się 2 nowa 
czytelniczki: Jadwiga Jabłońska i 
Helena Pampuch. Nie wyjeżdżają
i  Lublina na wakacje, nie zapomną 
więc o bibliotece.

Punktualnie o siódmej trójka 
przyjaciół — Henryk Jastrząb, 
Zdzisław Skubisz, uczniowie Szko-

Wypołyczalnia książek.

Jy im. M ariana Buczka oraz Stani­
sław Iwaczewskl, elektrotechnik 
pracujący w spółdzielni „Akumu­
lator" — odnosi gruby tom czaso­
pisma ..Żołnierz Wolności" z 1947 
roku.

Ostatni opuścił czytelnię Bole­
sław Jankowski, dwudziestoletni 
konduktor D O.K P., zwracając 
„Wybór wierszy" Mickiewicza.

— Ja  jutro o to znów poproszę...

Kierowniczka biblioteki uśmiech- 
nęła się radośnie na wspomnienie 
dzisiejszego dnia. Teraz nabrała 
otuchy — przez letnie miesiące 
frekwencja chyba nie spadnie, a 
jeśli nawet cokolwiek zmniejszy 
się to przecież na jesieni wszyscy 
powrócą do czytania z nową siłą. 
Dzisiejsze społeczeństwo polskie 
nie może się już obejść bez k r ą ż ­
ki. M. W.

Z życia śinietlic
Czytelnia czasopism  i książek.

nimi, stw ierdza: „takie je it żyde" 
albo „talde powinno być życie", 
bierze przykład z bohaterów lub 
nienawidzi ich, podejmuje jakieś 
decyzje...

Przecląwszy jezdni* energicznie 
pchnęła ciężkie, ciemne drzwi no­
woczesnej kamienicy. Była wresz­
cie na miejscu. W dużym jasnym 
hallu  ogłuszył ją  szum oklasków, to 
zetempowcy w  głównej sali odby­
w ają konferencję. Nie zatrzymując 
się skręciła w  lewo mimochodem 
rzucając wzrokiem w  oszklone 
drzwi. Na środku sali Stanisław 
Santarek, kierownik świetlicy, po­
klepywał z zadowoleniem teczkę 
przewieszoną przez prawe ramię, 
jak  u  listonosza. Ujrzawszy przecho 
dzącą ukłonił się grzecznie. Sikiryc­
ka nie m iała czasu spytać co to  za 
nowy sposób noszenia teczki, bo 
właśnie dopędziła ją  koleżanka. 
Podała jej więc lewą rękę przyja­
cielskim gestem, praw ą przekręca­
jąc jednocześnie klucz do małej, 
widnej czytelni.

Niewielkie to pomieszczenie, ale 
nadzwyczaj przyjemne. Wzdłuż 
ściany, o kilku dużych oknach, 
«zereg okrągłych, politurowanych 
stolików; na każdym kwitnące pry 
mule. Podeszła od jednej do dru­
giej sprawdzić czy ziemia jest dość 
wilgotna. Je j współpracowniczka 
już przeglądała kartotekę: zawsze 
jest coś do uporządkowania. Siki­
rycka weszła za nią do wypożyczał 
ni 1 jak zwykle uważnym wzrokiem 
spojrzała dokoła. Było porząd­
nie 1 schludnie a naw et ozdobnie. 
Tu, n a  tle  rozwianej chorągwi, 
Lenin, tam  m aleńki portrecik 
Puszkina, dalej ilustrow any pa­
p ier opla siyką fragm ent z „Pana Ta­
deusza": ..O gdybym kiedyś dc żył 
te j pociechy..." A  między sufitem  
ł regałam i czerwony szlak haseł: 
„Przez książkę do świadomego 
współzawodnictwa", „Książka ra ­
dziecka to  twój przyjaciel 1 nau­
czyciel", „Książka to oręż w  walce
o postęp 1 pokój". Czytała słowa 
uważnie jakby się po raz pierwszy 
z nimi zetknęła. I chociaż zdania 
były mądre, chociaż wybierała je 
z takim  zastanowieniem, pod wpły 
wem niedawnych rozmyślań nie 
ucieszyły je j teraz. Przyszło jej na 
myśl, że należy coś dodać, coś ta ­
kiego zrobić, żeby czytelnicy i 
przez letnie miesiące nie rozstawa­
li się z książką. Nagle zwróciła się 
do koleżanki:

— Wie pani, zrobimy wystawę!
— W związku z dniami oświaty

I książki? — spytała zagadnięta.
—No tak, tę oczywiście, ale jesz­

cze inną! — i ob. Sikirycka 
uśmiechnęła się tajemniczo. Powie 
jak obmyśli wszystko do końca. 
Lecz po chwili uśmiech znikł z jej 
twarzy. W pokoju pociemniało, 
grube chmury zasnuły niebo, ko­

kslążkl do wymiany. Teresa Olech, 
uczennica czwartego oddziału szko 
ły  n r  16 wypożycza dla siebie 
dla m atki i ojca. Matka jest p ra­
cownicą Spółdzielni Krawiecko- 
Odzieżowej, ojciec robotnikiem w 
Świdniku. Oboje czytają Orzesz­
kową i proszą o drugi tom „Pana 
Graby".

Teraz żadna z  bibliotekarek nie 
skarży się na b rak  czytelników; w  
wypożyczalni robi się tłoczno a 
wciąż przybywa młodzieży i s ta r -  • 
*zych.

Ob. Sikirycka w yjm uje konto po 
koncie z kartoteki; padają numery 
katalogowe, padają tytuły: „Port- 
A r tu r " ,  „Młoda Gwardia", „Daleko 
od Moskwy". Czasem trzeba podsu 
nąć odoowiednią lekturę, biblio­
tekarka robi to  z prawdziwym 
talentem. Pracuje na tym stanowi­
sku już od dłuższego czasu, zna 
swoich czytelników i wie co kogo 
interesuje. Michał Gordziejko, me­
chanik, czyta polskich pozytywi­
stów; Zygmunt Ostrowski, dawniej 
robotnik obecnie urzędnik, od sze­
regu miesięcy studiuje klasyków 
marksizmu; ob. Tarantowicz, z-ca 
dyrektora DOKP, pogłębia wciąż 
zn ajo m o ść  polskiej literatury, a 
Tadeusz Widera, inż. chemik z Za­
kładów Tytoniowych poszukuje o- 
statnio utworów Merimego i H 
Taine‘a. Tym razem wziął „Ko- 
lombę" oraz „Żywot i myśli F. T. 
Grainorge‘a". Często czytelnicy 
proszą o książki, o których skądś 
tam  zasłyszeli, nie pamiętając do­
brze ich tytułów  i  autorów. Oto 
np.: M arian Szczepiński, kontroler 
wojew. wyszedłszy z biura głowi 
się mocno jaki tytuł miała książka,
o której r  takim  zajęciem rozma­
wiali wczoraj znajomi. Przed sa­
mymi drzwiami Domu Kolejarza 
przypomina sobie.

— Chciałbym przeczytać „Na­
jazd". — Czy jest ta  książka? — 
pyta.

Kierowniczka biblioteki zastana­
w ia się.

— Chyba „Inwazję" — podpo­
wiada uprzejmie.

Szczepiński śmieje się ucieszony: 
tak , oczywiście „Inwazję". — Bo 
widzi pani — wyjaśnia — ten ob­
cy wyraz jakoś nie trzyma się mo­
jej głowy.

I tak jest często. Bibliotekarki 
lubią nawet tego rodzaju pomyłki. 
Świadczą one o tym, że ludzie o 
książkach rozmawiają codzień, że 
dzielą się swymi uwagami, że po­
lecają je  sobie nawzajem.

Ledwie odszedł Szczepański, w 
progu sali rozległ się młody donoś­
ny głos: •

— Loteria! Dużo ciekawych rze­
czy do wygrania! Losy niezwykle 
tanie! Tylko jeden złoty! — i na 
salę w targnął Stanisław Santarek 
z ową teczką, k tórą przymocowy-

Po wiato wg Festiwal 
zaspolów artjjstgczngch 

u j  Chełmie
Ostatnio odbywały się w Chełmie 

powiatowe eliminacje zespołów 
artystycznych z terenu m iasta i 
pow. chełmskiego. Na wstępie 
trzeba sformułować kilka słów 
krytyki pod adresem Oddziału 
K ultury Prezydium Powiatowej Ra­
dy Narodowej, który reprezentuje 
tow. Edward Wysocki. Tow. Wy­
socki nie tylko sam nie zjawił się 
n a  drugi dzień eliminacji, ale nie 
dopilnował, aby przyjechały zespo­
ły wiejskie. Skutek był taki, że
o ile zespoły miejskie stawiły się 
w  komplecie o tyle wieś całkowi­
cie zawiodła.

Udział w eliminacjach powiato­
wych wzięło 47 zespołów chóral­
nych, recytatorskich, tanecznych, 
muzycznych 1 teatralnych.

W chórze na I miejsce zakwa­
lifikowano zespoły: dziecięcy Szko 
ły  Podstawowej im. St. Czarniec­
kiego, Związku Nauczycielstwa 
Polskiego oraz chór Technikum 
Handlowego, na drugie zaś chór 
Szkoły Podstawowej Nr 3, na III
— Technikum Mechanicznego.

Wśród zespołów tanecznych na j­
lepszymi okazfły się: zespół dzie­
cięcy Szkoły Podstawowej im. 
Królowej Jadwigi oraz zespół 
Związku Nauczycielstwa Polskiego,
II miejsce zajęły zespoły: Liceum 
Królowej Jadwigi, Technikum 
Handlowego i Liceum dla Wycho­
wawczyń Przedszkoli, III — Szko­
ła TPD.

Wśród zespołów instrum ental­
nych na I miejscu znalazł się 
Związek Zawodowy Kolejarzy, a 
na II — Związek Nauczycielstwa 
Polskiego.

Jeżeli chodzi o recytacje zbioro­
we to  I miejscem podzieliły się 
szkoła TPD oraz Szkoła Podstawo­
w a Nr 3, w recytacjach indywi­
dualnych I miejsca nie przyznano,
II zajęła Bożena Pacówna z Tech­
nikum Handlowego za wiersz Bro­
niewskiego „Słowo o Stalinie".

Wśród zespołów teatralnych naj­
lepszy okazał się zespół szkolny 
Liceum Czarnieckiego, który zajął 
U  miejsce (pierwszego nie przy­
znano).

K. D.

Eliminacja zespołów  
świetlicowych  

szkół zaiuodowjjch
W bieżącym roku szkolnym eli­

minacje zespołów świetlicowych 
szkolnictwa zawodowego zostały 
zorganizowane przez DOSZ na
szczeblu rejonowym i  okręgo­
wym.

W wyniku eliminacji zespoły: 
chóralny, taneczny, i recytatorski 
Technikum Budowlanego Minister­
stwa Budownictwa Przemysłowe­
go w Lublinie uzyskały pierwsze 
miejsca.

Na specjalną uwagę zasługuje 
140-osobowy zespół chóralny Te­
chnikum, który dzięki wytężonej 
pracy młodzieży, troskliwej opie­
ce ze strony dyrekcji oraz dobre­
mu kierownictwu wyróżnił się na 
eliminacjach.

Zespół chóralny Technikum w y­
stąpił już ze swoim programem 
na centralnej akademii w Teatrze 
Miejskim z okazji Święta 1 Maja, 
na uroczystej akademii Wojewódz­
kiej Rady Adwokackiej orąz w 
dniu 1 Maja w parku za cukrow­
nią. (1738). K. J.

Na marginesie 
powiatowych eliminacji 
zespołów świetlicowych  

u j  Lublinie
W dniu 10 m aja w  Domu Kul­

tu ry  Kolejarza w Lublinie od­
były się powiatowe eliminacje ze­
społów świetlicowych.

Panujący na sali gwar, głośne 
rozmowy i  bieganie dzieci po wi­
downi zagłuszały recytacje i  de­
nerwowały wykonawców. Jak  
mogła w takich warunkach praco­
wać komisja sędziowska, która 
nie słysząc dokładnie recytacji 
m usiała klasyfikować wykonaw­
ców?

Czy nie można było postawić po­
rządkowych, którzy nie wpuszcza­
liby na salę dzieci podczas elimi­
nacji? (2627). M. D.

Ożyiuić pracę 
kulturalno oświatową  

w świetlicach  
pow. zamojskiego

Niedawno staraniem Zarządu
Powiatowego ZSCh w Zamościu

odbyła się powiatowa narada kie­
rowników świetjic. W konferencji 
wziął udział sekretarz KP PZPR 
tow. Edward Zwierzchowski.

Z ref et atu  tow. Zwierzchowski* 
go i  dyskusji wynikało, że tylko 
nieliczne świetlice pow. zamojskie 
go dobrze spełniają swoją rolę. 
W większości gromad praca świet- , 
licowa jest zaniedbana i ograni­
cza się do organizowania prze’ 
młodzież zabaw tanecznych. Brak 
jest zespołów chóralnych, instru­
mentalnych, dobrego czytania, b i­
blioteki nie zawsze są należyci* 
wykorzystane. W wielu świetli­
cach wiejskich nie tr^anlzuje się 
pogadanek o spółdzielczości pro­
dukcyjnej, nie są wydawane ga­
zetki „Błyskawice" itp.

Dyskutanci wskazywał!, że duża 
część winy za ten stan rzeczy 
spada na Oddział Kultury Prezy­
dium PRN w Zamościu oraz od po 
wiedzialne za pracę świetlicową 
organizacle: Związki Zawodowe, 
ZSCh i  ZMP.

Uczestnicy narady dawali przy­
kłady beztroskiego stos- nku tych 
organizacji do pracy kulturalno- 
oświatowej na wsi. Np. w  spół­
dzielni produkcyjnej w  Białobrze­
gach świetlica znajduje się w  o- 
płakanym stanie: nie ma szyb, po­
dłoga jest, ' ' e  połamana, na ścia­
nach brak dekoracji itd.

Narada wykazała, że w  zakła­
dach pracy, PGR-ach, spółdziel­
niach produkcyjnych i groma­
dach jest wiele młodzieży chętnej 
do pracy świetlicowej. Ale robot­
nicy, spółdzielcy i  eh* pi oczeku­
ją  pomocy i wskazówek od Wy­
działu K ultury oraz od organiza­
cji masowych. '962) A. B.

Rośnie sieć szkół 7-kIasowych

W bieżącym roku szkolnym istnieje w  Polsce 12-110 szkól sledmloklasa* 
wych, tj. trzykrotnie więcej niż przed wojną. Na zdjęciu: nowy budynek 

szkolny w Baboszewie pow. płoński.
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»Poujr ót« * )

Ostatnie wydawnictwa
»Książki i Wiedz$«

Wacław Rzezacz znany pisarz 
czeski, urodził się w 1901 r. w 
Pradze. Pierwszą jego książką jest 
powieść pt. „Posiew wolności". 
Potem wydaje „Czarne światło" 
utwór o człowieku prześladowa­
nym przez manią niższości, a na­
stępnie powieść pt, „Świadek". 
Dzieła te zrodzone w czasach hi­
tlerowskiej niewoli tchną n ie n a - ' 
wiścią do faszyzmu, do ustroju 
gwałtu, wyzysku i przemocy. Mimo 
to są w nich odgłosy bezradnego 
bólu i destrukcyjnego pesymizmu. 
Ale pisarz byl już na dobrej dro­
dze. Dowodem, tego jest choćby 
„Krawędź", w której autor wy­
chodzi z kręgu smutku i bezsilnego 
zwątpienia.

Po zakończeniu drugiej wojny 
światowej Rzezacz od razu włącza 
się w rylm pracy nad budową no­
wego, demokratycznego państwa. 
Najnowszą i zarazem najlepszą 
jego powieścią jest „Powrót" (na­
groda państwowa).

W „Powrocie" Zamknął autor 
obraz tworzenia się nowego życia 
w czeskich Sudetach, w kraju 
przyłączonym do Macierzy po zwy­
cięstwie Armii Radzieckiej nad fa­
szyzmem. Po latach rządów krw a- 

‘ wych pełnomocników Hitlera, po 
ciężkich dniach załamania i. klęski, 
przyszedł wreszcie moment powro­
tu gospodarzy na; odwieczne ziemie 
praojców. Najpierw więc zjawił się 
stary, dzielny komunista Bagar, a 
z nim towarzysze: młody Antosz, 
przebiegły, samolubny przemysło­
wiec Trnec z żoną, eksrestaurator 
Rejzek, były oficer Tynesz i inni.

W pierwszych dniach Bagar, sto­
jąc na czele Rady Administracyj­
nej ugiina się pod ciężarem przy­
jętych na siebie obowiązków. W 
niewielkiej, osadzie Griinbach pa­
noszą się jeszcze Niemcy i spo­
glądając. spode łba wierzą, że jest 
to tylko „okres przejściowy". Or­
ganizują napady, uprawiają sabo-

*) Wacfaw Rzezacz „Powrót", powleif. 
„Czytelnik", 1953.

Praca
kulturalno - oświatowa 

wśród rzemiosła 
indywidualnego

Akcja kultyralno -  oświatowa 
wśród rzemiosła indywidualnego 
została zapoczątkowana na Lubel- 
szczyżnie właściwie dopiero w 
drugiej połowie roku 1951. Osiąg­
nięcia wtedy były jeszcze sikrom- 
ne. Dopiero w ubiegłym roku da­
ła się zauważyć duża poprawa.

Ogółem na terenie wojewódz­
twa lubelskiego istnieje 14 komi­
sji kulturalno - oświatowych prey 
Okręgowym Zw. Cechów w Lu­
blinie oraz przy Cechach Rze­
miosł Różnych w  miastach powia­
towych.

Najbardziej żywotnymi okazały 
się komisje: kraśnicka, bialska, 
chełmska, lubartowska, lubelsika 1 
włodawska, które we współzawod­
nictwie zajęły czołowe miejsca.

Najsłabiej pracowały komisje: w 
Biłgoraju, Tomaszowie i Łukowie.

Ogółem terenowe komisje kul­
turalno - oświatowe przeprowa­
dziły w  ubiegłym roku 131 ze­
brań, na których wygłaszano re­
feraty w obecności 4.364 rzemieśl­
ników i zorganizowały 40 różnych 
imprez, jak wycieczki krajoznaw­
cze oraz do kin i teatrów, rozrywki, 
pokazy filmowe itp, przy udziale 
1.751 osób.

Jednym z  warunków stateczne­
go prowadzenia akcji uświada­
miającej jest zorganizowanie ży­
cia świetlicowego. Niestety, w  
województwie lubelskim rzemiosło 
indywidualne posiada do swojej 
dyspozycji tylko siedem świetlic: 
w Białej Podlaskiej, Hrubieszowie, 
Kraśniku, Krasnymstawie, Lubli­
nie, Lubartowie i ostatnio zorgani­
zowaną w  Puławach. Na ogół są 
one stosunkowo dobrze, zaopatrzo­
ne w różnorodny sprzęt świetlico­
wy. Między innymi posiadają 4 pia­
nina. 4 aparaty radio-adapterowe 
z około 200 płytami, 21 kompletów 
szachów, now^Kzosny ekran filmo­
wy itp.

Rzemieślnicy korzystają t»kż« 
t. cechowych bibliotek, uzupełniając 
w ten sposób swoje wiadomości w
najrozmaitszych dziedzinach. Ilość 
ksinżek V’ bibliotekach cechowych 
i  795 przy końcu 1951 .oku wzrosła 
w 1952 roku do przeszło 1.400, a  
księgozbiór Izby Rzemieślniczej w 
końcu ub. roku wynosił 1.790 ksią­
żek, >. ' * > '  s*\ J- S.

taż, a duszą podziemnej roboty fa­
szystowskiej jest Elza Mager. Z jej 
polecenia pada miody, dzielny 
Klinek, ona ma swoich ludzi w 
przędzalni, planuje coraz to nowe 
akty gwałtu i bezprawia. Całą tę 
akcję paraliżuje jednak Bagar i 
jego oddani towarzysze. Niemcy 
zostają ostatecznie wysiedleni, a  
Dolinka zaczyna normalne, spo­
kojne życie. Z dnia na dzień zwię­
ksza się liczba osadników, dzwo­
nią w zbożu gospodarskie kosy, a  
na zboczach gór pasie się bydło. 
Jesienią przez Griinbach i okolice 
przejeżdżają oswobodzicielskie woj. 
ska radzieckie, wracając po zwy­
cięskiej kampanii do ojczyzny. 
Mieszkańcy Sudetów żegnają pie­
churów i czołgistów ze łzami w 
oczach* Jeden z bohaterów „Po­
wrotu “, mówi: „Związek Radziecki 
rozbił faszyzm, a nam  polecił: wy­
rzućcie sami swoich hitlerowców! 
To nie akt zemsty, ale konse­
kwentne rozwijanie zasad rewolu­
cyjnych. Dobijamy niemiecki fa­
szyzm, usuwamy mu grunt spod 
nóg, żeby nie m iał drogi powrotu, 
a  jednocześnie zadajemy śm iertel­
ny cios własnej burżuazji!":

Akcja „Powrotu" obejmuje za­
ledwie parę miesięcy, ale autor 
potrafjj. dać w swej powieści bar­
wny, plastyczny i pełen dram aty­
cznego napięcia obraz powstawa­
nia nowego życia na tzw. pogra­
niczu, w chwili najbardziej trudnej 
i wyjątkowej. Podobnie, jak u nas 
nad Odrą, tak  tam  w czeskich Su­
detach trzeba było dokonać ogrom­
nego dzieła scalenia ziem oderwa­
nych od reszty macierzystego k ra ­
ju. Wymagało to zmobilizowania 
sił całego narodu. U nas proces ten

odbywał się w naszych oczach. By­
liśmy jego współtwórcami i boha­
terami. Dlatego powieść Rzezacza 
pt. „Powrót" jest nam bardzo bli­
ska. Często odnosimy wrażenie, że 
wszysko to dzieje się u nas, na na­
szych Ziemiach Odzyskanych. 
Walka z hitlerowskim sabotażem 
w Sudetach, przypomina to wszyst­
ko, co zagradzały drogę polskim 
pionierom z nad Odry i  Nysy. za­
nim stali się w pełni gospodarza­
mi tej pięknej, piastowskiej zie­
mi.

Największą wartością powieści 
Rzezacza są ludzie pełni prawdy 
i życia. Na pierwszy plan wysuwa 
się bohaterska postać Bagara, 
twardego, jak głaz komunisty, któ­
ry wszystkie swe siły oddał spra­
wie, dziełu scalenia Sudetów. 
Nowy naczelnik poczty, stary, filo­
zof Wacław Brendl, z całym en­
tuzjazmem włącza się w  nurt. re­
wolucji. Ze starszych towarzyszy 
wyróżnia się m ajster Dejmek. Mło­
dzieży zaś przewodzą: Antosz i  
Klinek. Doskonale udała się auto­
rowi operetkowa postać byłego 
oficera Tymesza, paradującego w 
huzarskim stroju wśród szarych, 
ciężko pracujących osadników, 
oraz taka figura, jak  dyr. fabryki 
Trnec.

Rzezacz jest mistrzem w kreśle­
niu pejzażu. Opisy górskiej przy­
rody w „Powrocie" są niezwykle 
barwne. Autor potrafił w paru sło­
wach zamknąć obraz letniego świ­
tu, czy nadchodzącej jesieni Tak, 
jak  świetnie i trafn ie kreśli cha­
raktery. Przekład dobry 1 staran­
ny. Powieść tę  pięknie wydał 
„Czytelnik".

Józef Nikodem Kłosowski

S T A L I N

ZBIÓR DOKUMENTÓW 
Z DNI ŻAŁOBY

„Stalin" pod tym tytułem  uka­
zał się nakładem „Książki i Wie­
dzy" zbiór dokumentów z dni od 
5 do 9 marca 1953 r., dni ciężkiej 
żałoby, w  którą pogrążyła całą 
postępową ludzkość wieść o 
śmierci ukochanego wodza mas 
pracujących świata — Józefa S ta­
lina.

K arty  trzech rozdziałów tego 
zbioru zawierają dokumenty mó­
wiące o hołdzie złożonym pamię­
ci Józefa Stalina — Wielkiego 
Chorążego Ppkoju przez całą po­
stępową ludzkość. Mówią też o 
niezłomnej woli walki o reali­
zację idei i  wskazań Wielkiego 
Stalina.

W pierwszej części nowoopubli- 
kowanego zbioru, zatytułowanej: 
„Przestało bić serce Wielkiego 
Stalina" zgromadzono dokumenty 
ze Związku Radzieckiego.

Drugi rozdział zbioru zatytuło­
wany: „Naród polski w żałobie" 
zawiera dokumenty mówiące o 
wielkim bólu narodu polskiego i 
jego niezłomnej woli, jeszcze sil­
niejszego zacieśniania braterskich 
więzów przyjaźni z narodam i 
Związku Radzieckiego.

Trzeci rozdział zbioru zatytuło­
wany: „Ze wszystkich stron świa­
ta  płyną do Moskwy wyrazy bólu 
i solidarności" zawiera liczne do­
kum enty wyrażające żałobę i ból 
całej postępowej ludzkości oraz 
niezłomną wolę mas pracujących

W czemiernickim pałacu
Przy drodze między Lubarto­

wem a Radzyniem leży niewiel­
k a  osada Czemierniki. Tuż za 
osadą wznosi się otoczony sta­
w am i piętrowy pałac z przylegają­
cym do niego parkiem. Niegdyś, 
kiedy Czemierniki były miastecz­
kiem — stał tu zamek opasany w a­
rownymi m uram i wysokimi na 6 
metrów i zaopatrzonymi w strzel­
nice. Wokół m urów ciągnęły się 
stawy i  łącząca się bezpośrednio z 
nimi fosa. Dostęp do zamku był 
przez bram ę wychodzącą na gro­
blę między stawam i i przez most 
zwodzony nad fosą.

Nieznane są nazwiska architek­
tów, którzy wznieśli te  budowle; 
wiadomo tylko, że zamek powstał 
na początku XVII wieku i m iał 
służyć biskupowi płockiemu, Hen­
rykowi z Dąbrowicy Firlejowi.

Zamek czemiernicki położony na 
szlaku łączącym Lublin z Radzy­
niem w lesistym terenie, który łą­
czył się z rozległymi kniejam i 
Podlasia — pozwalał beztrosko ba­
wiącym się magnatom zatrzymy­
wać się tu  na łowy. W r. 1624 ba­
wił w  zamku z małżonką i córką 
król Zygmunt III, chroniąc się tu  
przed epidemią, panującą wówczas 
w  Krakowie. Ogrody przylegające 
do zamku, urządzone na wzór wło­
ski — słynęły jako najpiękniejsze 

na Lubelszczyźnie.
Dawny zamek dziś już nie ist­

nieje. Na jego miejsce wzniesiono 
pałac, który otrzymał ostateczny 
kształt w  r. 1852. Dzięki opiece Mi­
nisterstwa K ultury i Sztuki pałac 
został uratowany od ruiny, która 
mu groziła z powodu zniszczeń wo­
jennych. Po przeprowadzeniu re­
montu w latach 1951 — 1952, w 
czerwcu ub. roku znalazł w  nim 
pomieszczenie Państwowy Dom 
Dziecka.

Nad tarasem  budynku widnieją 
dwie tablice: — jedna na pam iąt­
kę pobytu rodziny królewskiej w 
1624 r., druga z okresu jego budo­
wy z datą 1852 r.

Przez duże oszklone drzwi wcho 
dzimy do hallu. Na wprost znaj-

ca dla starszych dzieci, a  w  d ru­
giej dla młodszych.

Ściany świetlic ozdobione są, 
portretam i i widoczkami, podobnie 
jak w sali jadalnej. Dzieci uczą się 
tu ta j oraz spędzają wolne chwile 
czytając książki i  czasopisma.

W  dawnym magnackim pałacu
Dorn

duje się w ejśde do sali portreto­
wej. Tu jedynie zabytkowy komi­
nek przypomina stare dzieje. 
Miejsce portretów  panów feudal­
nych zajm ują dziś inne: Kościusz­
ki, Okrzei, Lenina, Bolesława 
Bieruta, Marszałka Rokossowskie­
go, Fornalskiej i innych zasłużo­
nych ludzi. Trzy razy dziennie zbie 
rają  się w  tej sali- dzieci w czasie 
śniadania, obiadu i kolacji. Do sa­
li tej przylegają dwie duże izby. 
W jednej z nich mieści się świetli-

■ K
, Dzieci te czasie zająć świetlicowych na tle zabytkowego kominka.

m ieici się obecnie Państwowy 
Dziecka,

Na pierwszym piętrze mieszczą 
się 4 izby sypialne.

Dzieci jest obecnie 57, przybyły 
one przeważnie z Domów Dziecka 
w  Teodorówce i  Jadźwinowie. 
Starsze uczęszczają do szkoły pod­
stawowej w  Czemiernikach, a dwo 
js  najmłodszych: Kazio Niecko i 
Wituś Konieczny spędzają większą 
część dnia w  miejscowym przed­
szkolu.

Wszystkie są wesołe, uprzejme I 
życzliwe. Niektóre z nich przodują 
w  nauce. Np. Krystyna Nazin jest 
najlepszą uczennicą w klasie III-ej, 
Danuta Konop — najlepszą uczen­
nicą w  klasie VII. Dobrze uczy się 
również Adela Mikołajewska .i 
Edward Szarzy ński, oboje * VI 
klasy.

Dzieci Interesują się różnymi 
dziedzinami żyda. Wyrazem ich 
zainteresowań są istniejące na te­
renie Domu Dziecka koła: sporto­
we, przyrodnicze, fotograficzne 1 
filatelistyczne. Istnieje również sa­
morząd dziecięcy.

Na miejscu jest te* biblioteka 
oraz czytelnia dysponująca kilku­
nastu czasopismami w języku pol­
skim 1 rosyjskim. Jest również ra­
dio; ale to nie wystarcaa. Dobrze 
gdyby o Domu Dziecka w Cze­
miernikach nie zapominały ekipy 
kin objazdowych, zwłaszcza w cza­
sie trwających obecnie Dni Oświa-

całego świata w alki o pełne wcie­
lanie w  życie nauk  Wielkiego 
Stalina.

Zbiór zawiera liczne zdjęcia do- 
kum entarne z całego św iata i  z 
ciężkich dni żałoby.

O RADIODYWERSJI

W ram ach biblioteki „Trybuny 
Wolności" ukazała się ostatnio bro 
szura Stefana Arskiego pt. „Uwa­
ga radiodywersja"..

M ateriał zaw arty w  te j broszu­
rze uzbroi czytelnika w  argumen­
ty do walki z wrogą propagandą. 
Uświadomi go, jak  wygląda obli­
cze propagandy amerykańskiej, 
której narzędziem jest „Głos Am o 
ryki", „Wolna Europa", „Radio 
M adryt" czy BBC. W yjaśni jej cel 
którym  jest wojna i  środki na któ 
re  składają się: kłamstwa, osz­
czerstwo, fałsz, sabotaż, dywersja, 
terror i mord skrytobójczy.

Str. 32, cena 0,60.

POETA PROLETARIATU;

Nakładem „Książki 1 Wiedzy* 
ukazało się wspomnienie o życiu 
i  działalności poety „Proletaria­
tu" — Wacława Święcickiego — 
pióra J. Kozłowskiego. Członek 
założonej przez W aryńskiego partii 
P roletariatu  rozpoczął swą dzia­
łalność poetycką w  więzieniu.; 
Wiersze Święcickiego z tego okre­
su m ają dla nas poważną wartość 
historyczną, gdyż ilustru ją walkę 
prowadzoną przez pierwszych so­
cjalistów polskich, ukazują ich 
ducha, ich w iarę w  zwycięstwo: 
6prawy o k tórą walczę.

W wirze w alk toczonych’ prze* 
polską klasę robotniczą pod kie­
rownictwem „Proletariatu" Święci­
cki daje partii w  1883 potężny o- 
ręż propagandowy nieśm iertelną 
pieśń walki, bojową, rewolucyj­
ną „W arszawiankę". Dzięki tej 
pieśni zdobywa on nieśm iertel­
ność.

Str. 52. Cena 3,00.

O MARKSISTOWSKIEJ 
METODZIE DIALEKTYCZNEJ

Można Ju t nabyć polski prze­
kład pracy M. Rozentala p t  
„M arksistowska metoda dialekty­
czna".

Praca Rozentala drielł się na.
pięć rozdziałów. Pierwszy — za­
tytułowany jest: „Dialektyka 
m arksistowska jako jedyna nau­
kowa metoda poznania". Drugi 
„Powszechny związek i  wzajem­
na zależność zjawisk w  przyro­
dzie i społeczeństwie". Tematem 
trzeciego rozdziału j js t  „Ruch 1 
rozwój w  przyrodzie i społeczeń­
stwie", czwartego — „Rozwój ja­
ko przechodzenie zmian ilościo­
wych w zasadnicze zmiany jako­
ściowe". Ostatni rozdział omawia 
rozwój jako walkę przeciwieństw. 
W zakończeniu autor podkreśla 
znaczenie marksistowskiej metody 
dialektycznej dla praktycznej dzia 
łalności partii proletariatu.

Str. 376. Cena 10.00. j ■ 1

Na ostrzu satgrg

ty.
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O umocnienie organizacji partyjnej,
o zbudowanie socjalistyczne}, bogatej i szczęśliwej Lubelszczyzny

(P r z e m ó w ie n ie  tow . P io tr a  J a r o sz e w ic z a  w ice p r ez esa  R ady MSnisirów, c z ło n k a  KC PZPR  
n a  III W ojew ódzkiej K o n feren cji P arty jn ej w LubSSnie)

(Ciąg dalszy ze str. 2)
Bez tej walki o wysoki poziom 

Ideologiczny członków partii opar­
ty  o przyswajanie nauki Lenina — 
Stalina, nauk towarzysza Bieruta, 
n ie można kierować masami pracu­
jącymi, nie można prowadzić walki
0 wykonanie na Lubelszczyźnie za­
dań budownictwa socjalistycznego.

Zadania, jakie postawił towarzysz 
B ierut ze szczególną siłą należy po­
stawić przed naszą organizacją lu ­
belską.

Sprawom podnoszenia poziomu 
Ideologicznego nasza Konferencja 
n ie poświęciła dostatecznej uwagi i 
brak  ten może zagrażać całej pracy 
naszej organizacji partyjnej, może 
powstrzymać i utrudnić wykonanie 
dalszych zadań na odcinku przemy­
słu i rolnictwa, a zadania na tym 
odcinku są bardzo doniosłe.

Rozwój przemysłu, ogromny 
wzrost zatrudnienia, formowanie się
1 tworzenie dziesiątków tysięcy no­
wych robotników — wczorajszych 
chłopów, wymaga ogromnej uwagi i 
czujności organizacji partyjnej, wy­
maga zlikwidowania ich zacofania 
ideologicznego, bez czego nie sposób 
jest wychować człowieka, wprowa­
dzić i  opanować nową technikę. 
Ażeby wykonać to zadanie cała lu­
belska organizacja party jna musi 
podnieść swój poziom ideologicz­
ny.

Stoją przed organizacją lubelską 
poważne zadania w dziedzinie umac 
niania i rozwoju spółdzielni produk­
cyjnych. Co to znaczy umacniać 
spółdzielnie i zakładać spółdzielnie?

Znaczy to przekształcać świado­
mość chłopa posiadacza w świado­
mość chłopa spółdzielcy. Bez tego 
nie można osiągnąć postępu tech­
nicznego w rolnictwie.

Bez tego nieosiągalne będzie zada 
nie zrealizowania wzrostu w ydaj­
ności z naszej żyznej ziemi lubel­
skiej, która dzisiaj daje mniej z hek 
tara niż uboższe ziemie poznańskie­
go i bydgoskiego. A przecież dzięki

Jeżeli chodzi o przemysł plany 
1952 roku i  plan I kw artału 1953 r. 
nie były wykonane we wszystkich 
zakładach Lubelszczyzny. Pewną 
poprawę widzimy w kwietniu, ale 
jest to poprawa niepewna. Należy 
chronić kwietniowy dorobek, roz­
wijać go, trzeba aby nasze organi­
zacje party jne postawiły przed 
wszystkimi załogami zadanie nie 
tylko wykonania zadań majowych, 
ale i odrobienia zaległości poprzed­
nich kwartałów.

Trzeba zwrócić uwagę organizacji 
partyjnej na braki w naszym prze­
myśle związane z jego młodością. 
Trzeba aby organizacja partyjna pa­
miętała, że nasz młody przemysł 
wymaga nieustannej opieki aktyw a 
partyjnego. Z niedostatecznego po­
ziomu politycznego naszej kadry 
wypływa niski poziom pracy w za­
kładach i niedostateczny wysiłek w 
kierunku opanowania nowej techni­
ki. W sprawach przeszkolenia kadr 
naszych zakładów, podnoszenia po­
ziomu technicznego i technologicz­
nego wiele do zrobienia m ają orga­
nizacje partyjne.

Posłaliśmy do zakładów lubelskich 
radzieckich specjalistów, nie są oni 
należycie wykorzystywani. Zle roz­
stawiamy nasze kadry, mówił o tym 
tow. Flikterski z Kraśnika — nie 
zawsze najlepsi ludzie stoją na od­
powiednich stanowiskach. Trzeba, 
aby organizacja partyjna pomogła 
kierownictwu zakładów w tych 
sprawach.

Trzeba zacząć walczyć o oszczęd­
ność surowca. Przemysł Lubelszczy­
zny pracuje na najlepszych surow­
cach, na najlepszych stalach, to są 
najdroższe surowce, za które pań­
stwo płaci ogromne sumy. A m ar­
notrawstwo jest jeszcze bardzo du­
że, bo w ub. roku przemysł lubelski 
dał dużo braków, to znaczy, że ode­
brał surowce innym fabrykom, 
przyniósł szkodę całemu przemysło­
wi. Dlatego też organizacja party j­
na nie może przechodzić obojętnie 
obok tych faktów. Należy zdecydo­
wanie demaskować brakoróbstwo i 
wzmóc walkę o oszczędność surow­
ca.

Trzeba walczyć o zwiększenie wy­
dajności. Są u nas robotnicy, którzy

postęp owi technicznemu i w opar­
ciu o pracę ideologiczną można do­
bić się tego, by ziemia lubelska da­
wała najwyższe plony w Polsce.

Trzeba stwierdzić, że dojrzałość 
ideologiczna jest jeszcze niedosta­
teczna, a niebezpieczeństwo leży w 
tym, że niepokój delegatów Konfe­
rencji na tym odcinku jest niedu­
ży.

Nie można ograniczać pracy ideo­
logicznej tylko do zagadnień szko­
lenia. Problem ten leży w wycho­
waniu każdego członka partii, stąd 
też zachodzi konieczność różnorod­
ności form tej pracy.

Trzeba w pracy ideologicznej u- 
świadomić wszystkim członkom 
partii nasze cele, żeby jasno zrozu­
mieli do czego prowadzi nasza p ra­
ca.

Trzeba, aby wyczuwali oni to co 
nowe i postępowe, żeby widzieli co 
ćtare, z czym muszą walczyć i co 
łamać, aby umieli bronić to nowe
i postępowe, aby umieli wskazywać 
nowe i postępowe. Trzeba, aby wi­
dzieli wroga klasowego, aby zacho­
wywali w stosunku do niego czuj­
ność. Trzeba aby członkowie par­
tii dbali o naszą socjalistyczną włas­
ność w fabrykach i na wsi jak  o 
swoje, aby wytworzył się inny sto­
sunek do socjalistycznej własności.

Trzeba, aby każdy członek partii 
widział i demaskował wroga. Prze­
jawów wrogiej działalności na te­
renie Lubelszczyzny, jak wskazuje 
dyskusja, jest jeszcze b. dużo, a na­
sza czujność na tym  odcinku jest 
ciągle niedostatecznie wyostrzona. 
Wymaga to większej mobilizacji 
wokół zadań postawionych na 
VIII Plenum KC. Wymaga to głęb­
szego pozinania nauk Lenina i S ta­
lina i nauk towarzysza Bieruta.

Słusznie jest, że towarzysze są 
dumni ze swoich osiągnięć, bo tych 
osiągnięć jest niemało I o tym  nie 
należy zapominać. Budzą jednak nie­
pokój przejawy chwalenia się swoim 
niezbyt jeszcze ugruntowanym  do­
robkiem. Należy strzec się samoza­
dowolenia.

nie pracują po 8 godzin, bo w cią­
gu kilku godzin wykonują 300—400 
proc. normy. Nasza technika wy­
przedziła obecnie stosowane normy.. 
Można już wykonywać daleko wię­
cej produkcji niż przewidują nor­
my. Dawno już należało te normy 
zmienić. Niestety należytej walki o 
postępowe normy, większą w ydaj­
ność, a  co za tym idzie większe za­
robki nie prowadzi się.

Trzeba również powiedzieć, że or­
ganizacje partyjne za mało intere­
sują się dyscypliną pracy, nie wy­
ciągają wniosków. Mamy wypadki 
wahania się wtedy, gdy trzeba ostro 
rozprawić się z ludźmi dezorganizu­
jącymi produkcję. Sprawa przemy­
słu nie była w centrum uwagi or­
ganizacji partyjnych. Zagadnienia 
przemysłu niezwykle trudne i 
skomplikowane były rozeznawane 
przez naszą organizację powierz­
chownie. Trzeba, aby nasze organi­
zacje partyjne zbliżały się do prze­
mysłu, poznawały technikę i techno­
logię i na bazie zbliżenia i poznania
— polubiły przemysł. Trzeba, aby 
nie tylko kom itety miejskie zajmo­
wały się przemysłem, trzeba pokazać 
nasze wspaniałe zakłady przemysło­
we wiejskim organizacjom party j­
nym, wówczas organizacje partyjne 
na wsi inaczej, pewniej będą wal­
czyć o spółdzielczość produkcyjną, o 
wyższe plony. Na tym  odcinku w 
pracy KW i KP jest jeszcze pewna 
jednobokość. Nie mobilizuje się 
uwagi organizacji partyjnych doko­
ła spraw  przemysłu.

Trzeba, aby cały nasz aktyw  in ­
teresował się zagadnieniami prze­
mysłu.

Trzeba zainteresować rady naro- 
dpwe przemysłem. Prezydium WRN 
nie prowadzi nadzoru nad należy­
tym planowaniem i zagospodaro­
waniem csiedli robotniczych. Jeżeli 
nadal stosunek rad do zagadnień 
przemysłu będzie taki sam, to po­
wstaną dodatkowe niepotrzebne tru ­
dności. Wynika stąd, że organiza­
cja lubelska niedostatecznie jeszcze 
kierowała radami.

Towarzysze z fabryk Makuch, 
Swat, Flikierski mówili tutaj o tym, 
jak oczekują pomocy instancji par­
tyjnych. Trzeba, a"by nasz nowy 
Komitet Wojewódzki zainteresował

się tą spraw ą 1 pomagał w pracy 
komitetom zakładowym.

Towarzysze nic nie mówili o prze­
myśle drobnym. Chciałem zwrócić

uwagę, że jest to bardzo ważny od­
cinek naszej gospodarki narodowej 
i należy się do niego nie mniej tro­
skliwie ustosunkować.

boimy się krytyki KW, KP, rad na­
rodowych i całego naszego aparatu 
partyjnego i państwowego. Im lepiej 
obnażymy błędy i braki, przyczyny 
zła, tym lepiej uzbroimy i wskażemy 
drogę nowemu Komitetowi Woje­
wódzkiemu. A zla jest jeszcze u nas 
niemało. Kilka przykładów: tow. 
Krzywiński podał cały szereg sygna- 
lów o działalności reakcyjnej czę­
ści kleru, o perfidnej i zamaskowa 
nej działalności wroga klasowego 
W świadomości naszych człom.kóv 
jest jeszcze olbrzymi bagaż starych 
poglądów, a my nie bierzemy dość 
czynnego udziału w walce o prze­
kształcenie świadomości, w walce o 
zwycięstwo nowego uświadomienia. 
Listy do towarzysza Bieruta, do 
Komitetu Centralnego, do Komi­
tetu Wojewódzkiego, do redakcji 
„Sztandaru Ludu“, lub innych 
pism świadczą o tym, że jeszcze du­
żo jest zła i musimy nieustępliwie 
walczyć o likwidację błędów.

Kilka słów o kontroli wykona­
nia. W ydajemy mnóstwo słusznych 
uchwał i decyzji, ale nie staram y 
się by były one wykonywane. Pod­
stawową sprawą jest umieć skon­
trolować wydane przez nas zarzą­
dzenia i uchwały. Kiedy się przy­
jeżdża na zakład pracy to tam  jest 
wszystko napisane, jak należy ro­
bić, ale w praktyce n ikt nie kon­
troluje, czy praca jest prowadzona 
zgodnie z wydanymi zarządzenia­
mi. My nie mamy kontroli wyko­
nania. Stwierdzamy niewykonanie, 
lecz nie bijemy się o bezwzględne 
wykonanie uchwał, często trak tu ­
jemy kontrolę formalnie, ograni­
czamy się do stwierdzenia złego 
stanu rzeczy. W rezultacie kontroli 
musimy dobić się doprowadzenia 
do końca wykonania uchwał. Jeżeli 
taka kontrola zostanie wprowa­
dzona, to niewątpliwie doprowadzi 
ona do poprawy naszej pracy.

Przed całą organizacją partyjną 
województwa lubelskiego Stoją po­
ważne zadania budowania socjali­
stycznego przemvslu i rolnictwa, 
poważne i.Adtniu ‘ Itrtb  warriir ~ drogi 
działaniu podstawowego prawa so­
cjalizmu, prawa, które zapewnia 
maksymalne zaspokojenie stale ro­
snących m ateiialnych i ku ltural­
nych potrzeb całego społeczeństwa 
w drodze nieprzerwanego wzrostu
i doskonalenia produkcji socjalisty­
cznej na bazie najwyższej techniki. 
Aby te  zadania zrealizować, trzeba 
widzieć całokształt pracy organiza­
cji partyjnej, a n!e jej odcinki, 
trzeba walczyć z jednobokim trak ­
towaniem spraw przez organizacje 
partyjne.

Trzeba rozwijać 1 doskonalić 
nasz socjalistyczny przemysł naszą 
dumę i chlubę, ostoję i przyszłość, 
rowijać sektor socjalistyczny na­
szego rolnictwa, walczyć o podnie­
sienie poziomu całego rolnictwa.

Trzeba widzieć wroga klasowogo 
w fabrykach i na wsi, w handlu i 
transporcie, na uczelniach — wszę­
dzie. Trzeba być czujnym i dema­
skować wszelkie przejawy wrogiej 
działalności. Trzeba umacniać orga- 
inzacje partyjne w mieście i na wsi. 
Trzeba doprowadzić do tego, ażeby 
nasza organizacja lubelska stała się 
rzeczywistym przewodnikiem mas 
pracujących w Narodowym Froncie 
walki o pokój i socjalizm.

Czy organizacja partyjna Lubel­
szczyzny jest zdolna do odegrania 
tej roli?

Organizacja partyjna Lubelszczy­
zny jest zdolna do odegrania tej roli 
bo ma poważne osiągnięcia w budów 
nictwie przemysłu socjalistycz­
nego w  mieście i sektora socjalisty­
cznego na wsi, w walce klasowej, 
bo ma poważny, wierny i zaharto­
wany aktyw. Przy dalszej pracy i 
walce, przy dalszym podnoszeniu 
poziomu ideologicznego organiza­
cja partyjna mnżj pokonać trud­
ności, rozwiązać stojące przed nią 
zadania.

III Konferencja Wojewódzka po­
może dokonać przeglądu sił, pomo­
że ustalić miejsca słabe, główno 
kierunki walki i zmobilizuje całą 
organizację party jną do walki o 
większą wydajność pracy w  prze­
myśle, o wyższą wydajność żyznej
i bogatej ziemi lubelskiej, tak aby 
o lubelskiej wydajności z ha mó­
wiła cała Polska.

W Imieniu Komitetu Centralnego 
życzę wam nowych zwycięstw i 
yikcesów w walce o umocnienie 
organizacji partyjnej, o zbudowanie 
socjalistycznej, bogatej i jzczęśli- 
wej Lubelszczyzny. /  *——  ‘ —

Sprawa przemysłu musi być w centrum 
uwagi organizacji parSylnych

Spółdzielnie produkcyjne trzeba 
budować na zdrowych psdsSawash

Mówiłem już, że organizacja lubel­
ska ma poważne osiągnięcia na od­
cinku spółdzielczości prędukcyjriej. 
Ale i tu ta j w kradły się elementy 
zarozumialstwa i zawrotu głowy od 
sukcesów. Wyraziło się to w tym, 
że Komitet Wojewódzki nie mając 
ani dostatecznej ilości kadr, ani od­
powiednich przygotowań wysunął 
błędne hasło: „W każdej wsi spół­
dzielnia produkcyjna'*.

Cóż by się stało, gdyby organi­
zacja lubelska próbowała realizować 
to hasło? Mówił tu ta j tow. Skrze- 
lowski z Dębów, jak  im ciężko już 
teraz dobić się o kadry dla spół­
dzielni produkcyjnej, a co by było, 
gdyby w każdej wsi była spółdziel­
nia? Małe grupki spółdzielcze we 
wsiach, pozbawiane pomocy organi­
zacji partyjnej, pomocy technicznej
i kadrowej w rezultacie rozpadłyby 
się, co wytworzyłoby tu  taką sy­
tuację, że trzeba by było tę samą 
pracę wykonywać powtórnie.

Komitet Wojewódzki w tej spra­
wie złożył słuszną samokrytykę. 
Natomiast towarzysze z komitetów 
powiatowych nie ustosunkowali się 
do sam okrytyki Komitetu Woje­
wódzkiego, a przecież byli tacy 
wśród nich, którzy podchwycili i 
wtórowali temu hasłu. Nie znaczy 
to, że organizacja lubelska ma prze­
stać budować spółdzielnie produk­
cyjne. Organizacja party jna winna 
intensywnie budować spółdzielnie, 
ale musi budować je na zdrowych 
podstawach, na gruncie przygoto­
wanym. Należy zwrócić uwagę na 
ważne zagadnienie, o którym  mówił 
tow. Moskalik z Woli Czołnowskiej. 
Poruszył on bardzo ważny ciekawy 
problem rozszerzenia istniejącej 
spółdzielni produkcyjnej kosztem 
indywidualnych mało- i średniorol­
nych chłopów. Towarzysz Moskalik 
mówił, że postawili oni przed swoją 
organizacją party jną zadanie podwo 
jenia ilości członków spółdzielni 
produkcyjnej. To jest kapitalne za­
gadnienie w  dziedzinie umacniania 
‘spółdzielni produkcyjnej. To jest 
właśnie droga, na której należy 
koncentrować wysiłki lubelskiej or­
ganizacji partyjnej. Tu właśnie nie 
należy hamować rozmachu naszej 
pracy. O tej ważnej sprawie stosun­
kowo niewiele mówiło się na Kon­
ferencji.
Towarzysze wspominali, ten sam 

tow. Skrzelowski zwraca uwagę 
Konferencji, że główną siłą kontr­
rewolucyjną na wsi jest kułak. To­
warzysza jednak za mało mówili o 
walce z kułakiem, o przyczajeniu się 
kułaka, o konieczności stałego trzy­
mania go pod reflektorem  czujności 
władzy, organizacji partyjnych i

mobilizowania przeciwko niemu 
opinii całej gromady. Trzeba pa­
miętać, że kułak może rozwijać swą 
działalność wówczas, jeśli my go 
nie dema.skujemy, nie prowadzimy 
z nim walki. Należy dobijać się, 
abyśmy w oparciu o biedn.aka, w 
sojuszu ze średniakiem  prowadzili 
stałą walkę z kułakiem.

Trzeba poświęcić więcej uwagi 
sprawie POM-ów. 38 POM-ów, któ­
re będą na Lubelszczyźnie pod ko­
niec bieżącego roku to twierdze na­
szej partii, to olbrzymia siła. Należy 
pomóc w ich obsadzie odpowiedni­
mi kadrami, stwwąyć wszelkie w a­
runki ażeby dopomogły one w 
umacnianiu i przyczyniły się do 
powstawania nowych spółdzielni 
produkcyjnych.

Lubelska • organizacja partyjna 
rozporządza dostatecznymi siłami, 
ażeby rzucić je na odcinek pracy z 
Indywidualnym chłopstwem. Należy 
walczyć o podniesienie poziomu 
Ideologicznego pracującego chłop­
stwa, rozpocząć pracę nad umacnia­
niem komitetów Frontu Narodowe­
go. Należy więcej mówić o rozwoju 
Polski Ludowej, o rozwoju Związku 
Radzieckiego, o rozwoju radzieckie­
go rolnictwa. Trzeba ożywić pracę 
naszych organizacji partyjnych na 
wsi.

Przytaczano w  referacie przykłady 
wskazuj ąoe, że mamy organ izacje na 
wsi, które nie przejawiają działalno­
ści. Mało jedinaik na Konferencji mó­
wiło się o nastrojach panujących na 
wsi, o przykrych faktach słabości 
organizacji partyjnych. Jest to  de­
cydująca sprawa. Słabość podstawo 
wych organizacji partyjnych na wsi 
powoduje wszystkie skutki niewyko­
nywania zadań. Musimy ciągle pa­
miętać, że bez silnej organizacji par­
tyjnej na wsi trudno nam będzie rea 
lizować zadania obowiązkowych do­
staw, zadania kontraktacji i skupu, 
podniesienia wydajności z hektara, 
podniesienia poziomu mechanizacji, 
przeprowadzenia werbunku d>o prze­
mysłu i pracy z młodzieżą.

Słabość naszych organizacji podstfia 
wowych na wsi pogłębia niski po­
ziom ich obsługi przez naszych eta­
towych i nieetatowych instruktorów, 
przez nasiz aktyw.

Są wypadki, że posyłamy w  teren 
w ekipach łączności m iasta ze wsią 
ludzi niesprawdzonych, przypadko­
wych, o niskim poziomie moralnym, 
nawet pijaków, którzy nie potrafią 
argumentować, wyjaśniać nasraego 
stanowiska. Mówi się wprawdzie, że 
chłop sam lubi wypić, ale chłop nie 
znosi pijanych agitatorów i pijaków 
nie należy do niego posyłać. i ,

Papmwlć sSyl neszej pracy partyjne]
Towarzysz Kalinowski referował 

na Konferencji spraw ę walki o rea­
lizację uchwały grudniowej Komite­
tu Centralnego. Cyfry, które wymie­
nił tow. Kalinowski wymagają pew­
nej analizy. Analiza ta  mówi, że nie­
które organizacje party jne Lubel­
szczyzny nie rosną i to  jest poważ­
ne zjawisko, do którego Konferencja 
musi się ustosunkować i nad którym 
musi się zastanowić.

W referaicie swym tow. Kalinow­
ski powiedział, że ubytek członków 
w niektórych organizacjach party j­
nych nastąpił na skutek usunięcia 
elementów przypadkowych i  w ro­
gich. Nie można się z tym  pogodzić. 
Nie to było główną przyczyną. Przy­
czyną była bezwzględna słabość pra­
cy tych organizacji partyjnych. Nie 
może być normalnego wzrostu par­
tii, jeżeli nie jest on oparty o dobrą 
pracę organizacji partyjnej. Nie moż­
na pracować bez stałego kontaktu 
z masami bezpartyjnymi, bez autory­
tetu organizacji partyjnych wśród 
mas, bez właściwej ich roli we Fron­
cie. Narodowym i powiązaniu pracy 
z organizacjami masowymi, jak 
ZMP, Związki Zawodowe i inne.

Nie można pozwolić sobie na kam ­
panijność we wzroście partii. Jeżeli- 
organizacja lubelska na III Konfe­
rencji nie doceni zagadnienia wzro­
stu partii i jej skl&du, jeżeli nie bę­
dzie się starała odsłonić podstawo­
wych przyczyn takiego stanu, to trze­
ba stwierdzić, że wzrost jej może być

przypadkowy. Nie można porwolić 
sobie na powtarzanie starych błę­
dów. Większa pomoc Komitetu Wo­
jewódzkiego komitetom powiato­
wym, komitetom gminnym w  pod no 
szeniu poziomu pracy podstawowych 
organizacji partyjnych jest zasadni­
czym warunkiem  ich rozwoju i skła 
du, prawidłowego wzrostu naszej 
organizacji partyjnej.

Kilka słów o krytyce i samokryty­
ce. Dosyć nieśmiała i wstydliwa by­
ła na Konferencji krytyka 1 samo­
krytyka niektórych towarzyszy. Wię 
cej czasu poświęcali towarzysze suk­
cesom niż brakom. Niektórzy prze­
prowadzali krytykę zbyt formalnie. 
Śmielej krytykowali Warszawę (za 
co się nie obrażamy) aniżeli m iej­
scowe stosunki. Mało widzą własne 
błędy i niebezpieczeństwa, jakie są 
pnźed nimi, to znaczy, że nie prze­
widują trudności stojących przed n i­
mi. W warunkach płytkiej krytyki i 
niedostatecznej samokrytyki Konfe­
rencja nie może spełnić swej roli, 
wyciągnąć właściwych wniosków 
płynących z błędów, pomóc nowemu 
Komitetowi Wojewódzkiemu w  u- 
staleniu właściwego i skutecznego 
planu działania w przyszłości. Tylko 
w  drodze obnażania naszych niedo­
ciągnięć możemy ustalić skuteczny 
plan działania, gdyż przez likwida­
cję słabości torujemy drogi dla no­
wych zwycięstw. A tego nie da się 
osiągnąć w atmosferze samozadowo­
lenia i pochwał, w warunkach, kiedy
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Dni Oświaty K siążk i i Prasy
»S ztan d ar  Ludu« 
swoim rzyte’mkcm
„Sztandar Ludu", Okręgowy 

Zarząd Kin i Centrala Wynajmu 
Filmów organizują w niedzielę 
o godz. 10.00 w sali kina „Apol­
lo'' wielką imprezę artystyczną.

W programie rozdanie nagród 
wśród uczestników ankiet filmo­
wych. W części artystycznej wy­
stąpi zespół artystyczny PPK 
„Ruch" oraz chór „Unii" oraz 
soliści KB W.

Na zakończenie zostanie wy­
świetlony film pt. „Śmiali lu ­
dzie".

Bilety wstępu do nabycia w 
kinie „Apollo" za okazaniem ku­
ponu.

»Ar!os« na otwarcie
„I>nl Oświaty, K siążk i  
i  P r a sy “

Na o t w a r c i e  Dni O ś w ia t y ,  K s iążk i  i P r a s y  
Lu b e l sk i  O d d z ia ł  A R T O S -u  o r g a n i z u j e  18 m a ja  
b r .  o godz .  19 w  T e a t r z e  P a ń s t w o w y m  r e ­
c it a l  W ł a d y s ł a w a  S u r z y ń s k i e g o  „ W  k r ę g u  o j ­
c z y s t e g o  słowa**. O p r a c o w a n i e  r e ż y s e r s k i e  
S t a n i s ł a w a  Mils k iego , p r z y  f o r t e p ia n i e  J a d w i ­
ga  B o n c z a ro w a ,  z a p o w i a d a  A l e k s a n d e r  C s a k y .  
K o s t iu m y  w e d ł u g  p r o j e k t ó w  W i e s ł a w a  Ma- 
k o jn ik a ,  w y k o n a l i  K r y s t y n a  K r a f t o w a  i K o n ­
s t a n t y  Z a k r z e w s k i .

C e n y  b i l e t ó w  od  3 do  12 zł .  P r z e d s p r z e d a ż  
w  , ,O R B I S - i e “ . O b o w i ą z k o w a  d o p ł a t a  50 gr.  
do  k a ż d e g o  b i le tu  d a je  p u b l ic zn o śc i  m o ż n o ś ć  
w z i ę c i a  u d z ia łu  w  ro z l o s o w a n i u  w a r t o ś c i o w y c h  
k s ią ż e k .  Co d z i e s i ą t y  b i le t  w y g r y w a .

M łodzież szk o ln a  p rzygo iow n je  
na Dni Oświaty Książki i Prasy 

w iele interesujących imprez
W związku z Dniami Oświaty, Książki i Prasy w szkołach Lublina 

odbędzie się wiele interesujących imprez.

Szkoła Ogólnokształcąca Stopnia 
Licealnego im. St. Staszica przygo­
towuje na dzień 16 maja br. „kon­
ferencję czytelnika" z udziałem ucz­
niów, nauczycieli i rodziców. Na 
konferencji bibliotekarz złoży spra­
wozdanie ze stanu czytelnictwa 
szkolnej biblioteki która zawiera 
około H000 tomów książek.

O tym, jak książka pomogła w o- 
singaniu dobrych ‘stopni, będzie mó­
wił 14-letni Jan Kondratowicz, u- 
czeń kl. V IIIB  przodownik czytel­
nictwa i nauki, który w ciągu roku 
szkolnego 1952/53 przeczytał 56 to­
mów z biblioteki szkolnej. Oprócz 
tego jest on czytelnikiem Bibliote­
ki Miejskiej im. Łopacińskiego, z 
której korzysta od dłuższego czasu. 
Posiada również własną bibliotekę 
o 160 książkach.

Na zakończenie „konferencji czy­
telnika" szkoła wręczy nagrody 
przodującym czytelnikom.

Od dnia 15 maja b r trwać będzie 
w szkole wystawa i kiermasz książ­
ki. Obok tego uczniowie urządzają 
wystawę pięknie utrzymanych zeszy 
tów, książek i pomocy naukowych, 
wyprodukowanych przez uczniów. 
Szkoła wyda również specjalny nu­
mer gazetki ściennej, poświęcony 
osiągnięciom czytelnictwa na tere­
nie szkoły.

Uczniowie podjęli zobowiązanie 
rozsprzedania wśród rodziców lub 
znajomych najmniej jednej dobrej 
książki.

VI Liceum Ogólnokształcące TPD 
podejmuje podobne zobowiązanie 
i organizuje w dniach od 19 do 30 
maja br. ciekawy pokaz najlepiej 
utrzymanych książek, podręczników 

j szkolnych i wykresów. Wygłoszone 
, będą również referaty o tym, jak 
1 powstała i rozwijała się książka.

*  *  *

‘Państwowe Liceum Pedagogiczne 
organizuje wystawę książek obrazu­
jących osiągnięcir przemysłu ludo­
wego w Polsce. Uczniowie Liceum 
zwiedzą miejską bibliotekę, celem 
zapoznania się z pracą bibliotek.

*  *  *

Młodzież Szkoły Stopnia Podsta­
wowego i Licealnego TPD Nr 1 na 
oorannym apelu w dniu 15 maja 
br. postanowiła w odpowiedzi na 
hasło rzucone przez przodownika 
nauki, sportu i pracy społecznej 
ucznia kl. XI Borysa Kunacha roz- 
sprzedać w Dniach Oświaty, Książki 
i Prasy 564 wartościowych książek 
Młodzież ze szkoły TPD Nr 1 we­
zwała wszystkie szkoły TPD na tc-

W niedzielę bawi się cały Lublin
W związku z Dniami Oświaty, 

Książki i Prasy odbędą się w nie­
dzielę dn. 17 bm. o godz. 16 impre­
zy artystyczne w siedmiu punktach 
naszego miasta.

P A R K  M IE JS KI  (m u s z la  k o n c e r t o w a )  w y s t ą ­
pi ze sp ó l  pieśn i 1 t a ń c a  O. W .  W a r s z a w a .

P L A C  S T A L IN A  (p rz e d  P o c z t a )  —  g r a  o r k ie  
s t r a  j e d n o s tk i  w o l s k o w e l  o r a z  P a ń s t w o w e j  
F i lh a r m o n i i .  W y s t ą p i ą :  c h ó r  „ E c h o " ,  z e sp o ł y  
c h ó ra l n y  I t a n e c z n y  A k ad em ii  M ed y czn e ! ,  z e ­
s p o ł y  a r t y s t y c z n e  P a ń s t w o w e g o  S z p i t a l a  Kl i ­
n i cznego .

B R O N O W 1 C E  (park )  —  g r a  o r k i e s t r a  T e c h .  
n ik u m  B u d o w y  Mias t  1 O s ied li .  W y s t ą p i ą  ze -

Im p re zy sportowe
S O B O T A :
Hala  S p o r to w a  —  g odz .  18.09 S p a r t a k i a d a  

b o k s e r s k a  ZS G w a r d i i ;
S t a d io n  O W K S  -  godz .  15.30 —  e l im in ac je  

p r z e d  a k a d e m i c k i m i  m i s t r z o s tw a m i  P o l s k i ;
S t a d io n  O g n i w a  — go d z .  10.00 — S p a r t a ­

k i a d a  S z k ó ł  O g ó in o k s z t .  P o d o k r e g u  L ub lin .
N IE D Z IE L A :
Hala  S p o r t o w a  — g odz .  11.00 —  S p a r t a k i a ­

d a  b o k s e r s k a  ZS G w a rd i i .  •
S t a d io n  O W K S  — g odz .  8.00 — e l im in a c je  

p r z e d  a k a d e m ic k im i  m i s t r z o s tw a m i  P o l s k i ;
—  Godz .  11.00 — m ecz  piłki  nożne j  o  mi­

s t r z o s t w o  li i  Ligi  S t a l  Lub lin  — S p ó jn ia  J a ­
r o s ł a w ;

—  g odz .  13.09 — m ecz  pi łk i  no żne j  o m i ­
s t r z o s t w o  A k l a s y  — K o le ja r z  Lubl in  —  K o ­
l e j a r z  L u k ó w ;

— g odz .  16.00 — z a w o d y  p i łk a r s k i e  o m i ­
s t r z o s t w o  III Ligi B u d o w la n i  Lub l in  — O W K S  
L u b l in ;

S t a d io n  O g n i w a  — g odz .  8.00 — S p a r t a k i a ­
d a  S z k ó ł  O g ó ln .  P o d o k r c g u  L u b l in ;

—  g odz .  JO.00 — W o je w ó d z k i  B ie g  N a r o ­
d o w y  (o god z .  12.00 w r ę c z e n i e  n a g ró d  dla 
z w y c i ę z c ó w  Z M P - o w s k ic lk  R a i d ó w  K o l a r ­
sk ic h )  ;

—  g o d z .  <5.00 — m ec z  p i łk a r s k i  o m i s t r z o ­
s t w o  A K la sy  G w a r d i a  Ib Lubl in  — O g n i w o  
]b  L u b l in ;

—  g odz .  17.30 — m ec z  p i łk a r sk i  o m i s t r z o ­
s t w o  U Lig i G w a r d i a  L u b l in  —  G w a r d i a  
B y d g o s z c z .

K o r ty  O W K S :  — go d z .  fi.00 — t o w a r z y s k i e  
z a w o d y  w  ten i s ie  z i e m n y m  G w a r d i a  Lublin  
—  S pó jn ia  ł a u c u t .

T o r  ż u ż l o w y  — go d z .  15.00 Z a w o d y  ż u ż lo ­
w e  p o m ię d z y  K o l e j a r z e m  R a w ic z  a B u d o w l a ­
n y m i  W a r s z a w a .

s p o f y :  c h ó ra l n y ,  I n s t r u m e n t a l n y  1 t a n e c z n y  
U M C S  o r a z  z e sp ó l  t a n e c z n y  S z p i t a l a  D z i e c i ę ­
cego .

K A L I N O W S Z C Z Y Z N A  ( s k w e r )  -  g r a  o r ­
k i e s t r a  F S C .  W y s t ą p i ą  z e s p o ł y :  r e c y t a t o r s k i e ,  
t a n e c z n e  i c h ó ra l n e  T e c h n ik u m  C h e m i i  S p o ­
ż y w c z e j  1 II P a ń s t w o w e g o  L ic e u m  Ż e ń s k ie g o .

P A R K  ZA C U K R O W N I A  — icra o r k i e s t r a  
W S K .  W y s t ą p i ą  z e s p o ł y :  c h ó r a l n y  1 t a n e c z ­
n y  W S K ,  c h ó r  m ie s z a n y  i że ń sk i  T e c h n ik u m  
B u d o w y  S a m o c h o d ó w  i T e c h n ik u m  S t a t y s t y c z ­
n ego .

UL. K U N IC K IE G O  116 (p rz e d  s z k o łą )  — gra  
o r k i e s t r a  t a n e c z n a  ZZK. W y s t ą p i ą  z e s p o ł y :  
t a n e c z n y  ZZK i Z a s a d n ic z e j  S z k o ł y  M e ta lo ­
wej  Nr 2 o r a z  c h ó ra l n y ,  t a n e c z n y  i r e c y t a ­
to rsk i  P a ń s t w o w e g o  L iceu m  P e d a g o g ic z n e g o .

NA S K W E R K U  p r z y  ul.  H.  S a w i c k ie j  -  
w y s t ę p  s p e c j a ln i e  d la  dz iec i ,  w  k t ó r y m  w e z m ą  
u d z i a ł :  z e sp ó ł  a k o r d e o n i s t ó w  o g n i s k a  m u ­
z y c z n e g o  o r a z  z e s p o ł y  a r t y s t y c z n e  s z k o ły  
T P D  Nr  l ,  2, 9.

B
TE Al R PAŃSTWOWY IM. J. OSTERWY:

, . L a t a r n i a ”  .godz.  19 
( w  s o b o tę  o godz .  14.30, p o p o l u d n ió w k a  — 

,,L a t a r n i a " ) .
K I N * -
A P O L L O :  — (w s o b o tę  I w n i edz ie le )  godz .  

15.30, iH.tifi ..A po so b o c ie  j e s t  n i edz ie la '* ,  
p rodukci e  NR1*. god  . 20-30 . .C za rc i  ż l e b "  pro 
dukc il  pol skie!.

R O B O T N I K  — (w  s o b o tę  1 w  n i edz ie lę )  
g o d z .  16. 18, 20. , ,C ud  w MedioJanie“ .

R I A L T O :  — s o b o t a :  godz .  16 1 19 „ N a  
d n i e "  sc e n a  1 I U w o r y g ,  w e r s i l .  N ie d z ie l a  
g o d z .  16, 17. 18. 20 „ M a l a r s t w o  Suslkowa**.

P R Z O D O W N I K  — „ W a w r z y ń c o w y  s a d "  —  
p ro d u k c j i  po l sk ie j .

R e p e r t u a r  kin p o d a le m y  na  p o d s t a w i e  in fo r  
tr tacji  O Z K . ,  ul .  P s t r o w s k i e g o  6,  t e l .  14-00, 

» •  *

D Y Ż U R Y  A P T E K :
S o b o t a ;  N a r u t o w i c z a  27, B u c z k a  23, S t a l i n -  

g r a d z k a  25. Krak .  P r z e d m -  3.
N ie d z ie l a :  B r a m o w a  2/8 ,  K u n ic k ie g o  42, S z o  

p e n a  15, K a l in o w s z c z y z n a  44, — s

renie województwa do podejmowa­
nia podobnych zobowiązań.

W dniu 16 maja szkoła urządza 
wieczornicę, na którą młodzież za­
prasza rodziców i społeczeństwo. 
Wyrazem m">«nvią’ '”’N dzieci do 
książki będzie ciekawy montaż 
książkowy.

Imprezy w całym szeregu szkół : 
świadczą o pełnym zrozumieniu i 
docenieniu przez młodzież znacze­
nia książki, która jest najlepszym 
nauczycielem i przyjacielem, (ct)

Z a w ia d o m ie n ia
i k o m u n ik a ty

Wojewódzki Komitet Obrońców 
Pokoju organizuje w poniedziałek i 
18 maja br., o godz. 17.30 konferen-j;' 
cję w sprawie pokojowego rozwią­
zania problemu niemieckiego. Kon­
ferencja odbędzie się w sali Prezy- j 
dium Wojewódzkiej Rady Narodo- i 
wej przy ul. 22 Lipca.

*  »  *

W  n ie d z i e le ,  17 m a ja .  o g o d z in i e  8 00 w  sa-  | 
II D o m u  K u l t u ry  K o le ja r z a  ro z p o c z n i e  s ię  IV 
S t a t u t o w a  K o n fe ren c j a  W y b o r c z a  ZMP. Z a -  ; 
r za d  Miejski Z M P p r o s i  d e l e g a t ó w  o p u n k t u a l -  J 
ne p r z y b y c i e .

W  Kolarskich Raidach Pokoju, organizowanych ostatnio przez ZMP nie 
zabrakło w Lublinie i dzieci. Na zdjęciu: najmłodsi uczestnicy 
przed startem. - ' (Fot. Wier.).

TRZĘSIENIE ZIEMI 
PRZY ULICY FURMAŃSKIEJ

Ilekroć do rozlew­
ni piwa przy ul. 
Furmańakiej Nr 1C 
przy-,adą wozy z 
beczkami, tyle ni• 
zy  niebywały po­
płoch wszczynn się 
wśród mieszkań­
ców tej ulicy. Lu­
dzie zamykają  

wszędzie okna i drzwi, wkładają 
watę do uszu oraz zdejmują ze ścian 
wszelkie wiszące przedmioty, wrażU- 
we na większe odchylenia ścian od 
ziemskiego pionu.

Jeszcze nie skończą swych przy­
gotowań, a już rozlegają się ogłusza­
jące detcnacje, ziemia zaczyna w y­
dawać głuche pomruki i wstrząsać 
sfatygowanym i murami starych ka­
mienic. To robotnicy staczają tak i 
furgonów potężne antały po piwie.

M ieszkańcy ul. Furmańskiej są peł­
ni podziwu dla wytrzymałości zrzu­
canych naczyń, obawiając się jed­
nak, że odporność okolicznych do.  
mów  — nie mówiąc już o rzeczy tak 
delikatnej jak ludzkie nerwy — jest 
nieco mniejsza, proszą kierownictwo 
rozlewni, ażeby pouczyło swych p ra­
cowników, ja k  należy wyładowywać 
beczki z furgonów i samochodów.

„MEMENTO MORI“
„Pamiętaj o sw ym  
przeznaczeniu“ — 
mówią do prze­
chodniów cegły 
zwisające z ocala­
łego fragmentul 
ruin przy ul. Bra­
mowej, tuż  oboli 
Bramy Krakow­
skiej. Cegły te tu 

mogą stać się przy­
czyną tragicznego wypad k u ,  tym  ba? 
dziej, że podczas przejazdu samocho 
dów ludzie przeciskają się tuż przy 
samej ścia":e, której szczyt znajduje 
się wyraźnie w stanie tzw. równo.  
wagi przypadkowej.

każde) chwili

Kupon
uprawniając; do nabycia 2 bile­
tów wejścia na Imprezę arty­
styczną w kinie „Apollo" w Lu­
blinie w dn. 1? maja 1953 r- 

o godz. 10.

Z ołówkiem i piórkiem wśród ludzi cyrku

Ltu-Fu-cłwng

Jest ich czworo rodzeństwa. Naj­
starszy Dung, młodszy Ching i Te, 
który najpóźniej przyszedł na świat. 
To chłopcy. Czwartą jest siostra o 
imieniu, które możemy zamknąć w 
jednej tylko literze — I.

Wszyscy należą do rodziny i 
wszyscy noszą to same nazwisko; 
Liu - Fu. Ńie są jednak Chińczyka­
mi jak to się mówi „z krwi i kości" 
— bądźmy niedyskretni i zdra­
dźmy „tajemnicę": ojciec tej miłej 
czwórki, znany artysta filmowy, 
występujący w okresie przedwrze- 
śniowym w polskich filmach, oże­
nił się z Polką.

Mniej więcej w jednym czasie ro­
dzeństwo rozpoczęło trudną pracę 
w cyrku. Dung skończył wtedy 13 
lat, Ching 11, Te 8. Szkolenie nie 
było łatwe, nic nie przychodziło 
samo. Opanowanie każdej sztuki 
kosztowało bardzo wiele czasu 1 
wysiłku. Umiłowanie zawodu, wiel­
kie chęci, które cechowały całą 
czwórkę, przyniosły jednak rezul- 
taty.

Przed wojną młody zespół chiń­
ski jeździł po Niemczech, Czecho­
słowacji i Węgrzech, występował w 
kabaretach, bez żadnego stałego 
kontraktu. Obecnie wysCępuje w 
cyrku.

Nie jest łatwo przeskoczyć przez
otwór, najeżony ostrymi nożami.

— To tylko widzowi wydaje się 
proste — mówi Ching. — Trzeba 
było odbyć wiele ćwiczeń, aby 
dojść do dzisiejszej formy. Jeszcze 

i niekiedy, wprawdzie bardzo rzad-

Anastazy Braun Jan Marek

ko, zdarzają się wypadki. Dung jest 
trochę pokiereszowany.

Z dalszej rozmowy dowiadujemy 
się kilka szczegółów z życia ludzi 
cyrku. Istnieje tu koło ZMP, które 
skupia w swych szeregacn więk­
szość spośród młodzieży. Po kilka 
godzin dziennie trw ają próby. Ze­
spół przygotowuje nowy program z 
którym cyrk ma w jesieni wyje­
chać do Czechosłowacji i Bułgarii. 

*  *  *

Anastazy Braun nie ma w sobie 
nawet 1 proc. krwi chińskiej. Ten 
45-letni mężczyzna zawsze uśmie­
cha ę;ę i dowcipkuje. W pierwszej 
chwili, gdy się nam przedstawił, 
sądziliśmy, że rozmawiamy z klow­
nem. BVaun wchodzi jednak w 
skład tego samego zespołu, co Chiń­
czycy. ouż od najmłodszych la t roz­
począł pracę w cyrku. Zresztą oj­
ciec jego był artystą, a dziadek 
magikiem. Anastazy poszedł podob­
ną drogą.s Gdzie on już nie był! 
Dania, Szwecja, Norwegia. Wystęoo 
wał podobnie jak rodzina Liu - Fu 
w kabaretach. Teraz zadowolony 
jest jednak z „ustalonego" .trybu 
życia.

Czy mógłby pracować w  innym
zawodzie? Kiedy pytamy o to, 
macha ręką. Trudno byłoby mu 
rozstać się z cyrkiem. Kto pokosz- 
tuje tego życia a ma zamiłowanie 
do stałych wędrówek, ten rzadko 
kiedy zmienia zawód...

Feliks Skierka Klemens Wrzodak

Jan  Marek jest z zawodu fryzje­
rem. Pochodzi z Gdańska. Rok te­
mu postanowił rozstać się ze swoją 
dotychczasową specjalnością i roz­
począł pracę w cyrku jako pracow­
nik techniczny. Rozstawia wielki 
namiot cyrkowy, sprząta arenę po 
poszczególnych nun.erach, ma jed­
nak większe aspiracje: chce być 
kolarzem — akrobatą. Pilnie ćwiczy 
jazdę na jednokołowym rowerze i 
wychodzi mu to wcale dobrze.

— Jeszcze mogą być z niego lu­
dzie — żartują cyrkowcy, których 
Marek czasami nawet strzyże, wra­
cając w tych chwilach do swojego 
dawnego zawodu.

A no, przyszłość pokaże, czy lep­
szy z niego fryzjer czy cyrkowiec...

Szczepan Rzymski jest muzykiem. 
Od 6 lat pracuje w cyrku, przed­
tem grał w orkiestrze, w nocnych 
lokalach stolicy. Nim zaczął pracę 
w cyrku Nr 2 należał do zespołu 
cyrku Nr 8 Jest to mały cyrk, któ­
ry objeżdża mniejsze miejscowości, 
organizując specjalne n a d s ta w ie ­
nia dla robotników z PGR-u i chło­
pów.

Rzymski jest zadowolony ze 
swojej pracy. O wiele więcej woli 
grać w cyrku niż na dancingach. I 
jemu trudno byłoby już rozstać się 
z tą  pracą

* « ■

Kowalewski Józef Bronszewski

Feliks Skierka to żongler. Pracu­
je w cyrku 23 lata — to spory szmat 
czasu. Przez taki okres można się 
wiele nauczyć. Skierka nie spoczął 
na laurach, ale dalej przygotowuje 
nowe numery, czemu poświęca 
dziennie po cztery godziny czasu.

Jego żona również pracuje w cyr­
ku. To już zasługa Skierki. On na­
uczył żonę nie tylko sztuk. Dzięki 
niemu — co jest ważniejsze — po­
kochała cyrk. I dziś chyba też nie 
wyobraża sobie innego życia.

» * •
Te migawki zakończymy spotka­

niem z klownem, Kiedy rozmawia 
się z Klemensem W rzodikiem, ni­
gdy nie można powiedzieć, że to ten 
sam, którego widzimy na arenie w 
czasie przedstawienia.

Opowiada o tekstach. Są to wier­
sze, monologi, skecze, pisane przez 
literatów. Stąd większy poziom wy­
stępów.

Wrzodak nie jest komikiem jak to 
się mówi. od urodzenia. Jego wła­
ściwa specjalność to trapez. I tutaj 
wydaje się nam, że w cyrkach nie 
zawsze jest najwłaściwsza polityka 
kadrami. Z pewnością łatwiej wy­
chować klowna niż trapezistę.

• • •
Warto pójść na występy cyrku. 

Mocno oklaskujmy poszczególne 
numery. Te oklaski to będzie nasze 
uznanie dla trudnej, ale jakże pię­
knej, pracy ludzi, którzy dla cyrku 
poświęcają nieraz całe swe życie.

t e k s t :  M. Jaworski 
r y s u n k i :  E. Szubiak


